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Kraków, 25 października. 


Ani jednego żołnierza! Ani jednego 
grosza ! 


W rozgwarze waśni naredewościowych 
Prawie niespostrzeżenie przesunął się przez 
parlament austryacki nowy projekt wojskowy, 
ządający powiększenia armii o 60.000 żoł- 
Nierzy. Projekt ubrano w szatę, możliwie 
hajskromniejszą, aby nie zwracał na siebie 
zbytnio uwagi i nie wywoływał przedwezesnych 
Protestów. Sformułowano go tak chytrze, 
aby zdawało się, że rozchodzi się tu tylko o 
Uzupelnienie kilku tysięcy żołnierzy potrze- 
bnych do obsługiwania nowych haubie. 

, Pymczasem w rzeczywistości są nowe hau- 
bice tylko pretekstem do ogromnego pod- 
Wyższenia ciężarów wojskowych, 
które obciążą dotkliwie całą ludność. Dele- 
bacye zgodziły się na 5.500 żołnierzy do no- 
wych haubic; haubice nie są jeszeze wcale 
sotowe, gdyż okazało się, że są kiepskie i że 
wymagają rozmaitych kosztownych przeróbek, 
— a mimo to wszystko domaga się minister 
wojny powiększenia armii o 60.000 żołnierzy! 
dak zarząd wojskowy był pewnym swego, 
dowodzi fakt, że poczyniono już przygotowa- 
ma, aby rezerwistów zapasowych, powoła- 
Rych w październiku na 8 tygodni, zatrzy- 
Mać na 3 lata. Liczono na to, że o- 
bydwa parlamenty austryacki i węgierski, 
zgodzą się bez protestu jeszcze przed pier- 
Wszym grudnia na podwyższenie kontyn- 
bentu rekruta. 

Gdyby rzecz zależała tylko od parlamen- 
tu austryackiego, nie przeliczyłby się minister 
Wojny w swoich rachunkach... Na szczęście 
Jednak podjęła i opozycya w parlamencie 
Węgierskim walkę przeciw zachłanności 
Ministra wojny. Walka przeniosła się już na- 
Wet na ulice Budapesztu. Groźna postawa 
Parlamentu i ludności podziałała tak sku- 
tecznie na oferty wojskowe, że na konferen- 
CJi, odbytej pod przewodnictwem cesarza 
uchwalono „na razie“ odroczyć zwiększone 
“dania aż do przyszłego roku. W myśl tych 
Uchwał złożył minister honwedów Fajerwary 
Oświądczenie w komisyi parlamentu węgier- 
skiego, że rząd „zastanowi się nad niektóre- 
m życzeniami* i zgodzi się na „pewne mo- 
tyfikacye* pierwotnego projektu.., 

„ Dzięki energicznej postawie opozycyi wę- 
Gierskjej udało się na krótki czas odroczyć 
Sroźnę niebezpieczeństwo dla ludności. Nie 
„ynika jednak z tegó, by niebezpieczeństwo 
0 minęło już zupełnie. Za rok usłyszymy 
Nowy tę samą piosnkę ministra wojny. Za- 
błacjliśmy już 388 milionów na poczet no- 
Wych haubie; pozostaje jeszcze do zapłacenia 
około 206 milionów, co razem z wydatkami 
"powodu powiększenia armii wyniesie 300 
milionów koron. 

: I wobec tych szalonych ofiar w ludziach 
„ Pleniądzach, zachowuje się większość par- 
amentu austryackiego zupełnie obojętnie. 
gyłaszcza Koło polskie zdecydowane jest za- 
pokoić wszystkie pretensye ministra wojny, 

» Jak wywodzi organ koła polskiego, „Sło- 

0 polskie“, nie można Austryi ogałacać z 

OJska. Cóż obchodzi tych ludzi, że wydatki 
„| Militaryzm przygniatają strasznym cięża- 

"A najuboższe warstwy ludności! 

Frakcya socyalno-demokratyczna 

parlamencie austryackim postanowiła z całą 

€rgią sprzeciwić się nowym ciężarom woj- 
owym i zażądać wprzód skrócenia służby 
w.jskowej i reformy sądo»nictwa wojsko- 

a d0. Teraz, gdy minister wojny ubiega się 
lą. Zględy parlamentu, jest najlepsza sposob- 
tefo? aby wymusić na nim zaprowadzenie 
Opi Tm. których oddawna domaga się cała 

Wa publiczna. 

2 ak „skuteczną jest energiczna postawa opo- 
dki L i demonstracye uliczne, okazały wypa- 
wta Węgrzech. My w Austryi nie po- 
tj stny pozostać w tyle za Węgrami. Wszę- 
a fien się rozledz donośnym głosem 


ale damy ani jednego żołnierza, ani jednego 


iyaa ministrowi wojny, 'aż nie zaprowadzi 
kowej służby i reformy procedury woj- 


Lichwiarze zbożowi. 


„Z szlachtą polską — polski lud*... Jak 
zgrzyt ironiczny brzmi to marzenie poety, 
gdy się je porówna z rzeczywistością... Przy- 
kładu — może najjaskrawszego — destarcza 
tu dziś zabór pruski, gdzie szlachta polska 
sfederowana z pruskiem jnnkierstwem chce 
do głodu i ruiny doprowadzić lud polski. 
Garstka obszarników peznańskich, mała gar- 
stka, która eo rok topnieje wskutek sprze- 
daży ziemi w ręce pruskiej kolonizacji, u- 
miejącej ich kusić srebrnikami, tym środkiem 
niezawodnym na nich — jak ongi na ich 
,możniejszych pradziadów, co nie ojcowiznę, 
| ale ojczyznę sprzedawali, ehce ogłodzić olbrz 
mie zastępy polskiego luda... 

W parlamencie niemieckim toczy się de- 
bata cłowa. Czytelnik widzi przy każdym ro- 
dzaju zboża wypisane czarne szeregi cyfr, 
|które są zapuwiedzią olbrzymiego podrożenia 
wszystkich artykułów żywności, kartą żało- 
bną, rozwieszoną nad głowami ludu... Gło- 
sowanie: junkrzy, Koło polskie, pobożne cen- 
trum i garść antysemitów — zgodna czereda 
zbratamych przeciw ludowi drapieżców ~- u- 
chwala jedną pozycyę za drugą. 

Istnieją dwa wzory: pierwszy, ułożony przez 
rząd, który chciał nową łaskę okazać jun- 
kierstwu, będącemu kręgosłupem prusactwa, 
drugi — przez komisyę cłową, w której nie- 
nasycona większość agrarna, podniecona tylko 
w swej zachłanności projektem rządowym, 
znacznie go przekroczyła w kierunku bez- 
względnej lichwy. Zacytowani przez nas so- 
jusznicy za tym „wzmocnionym“ projektem 
głosują... Ale jednocześnie chcą zademonstro- 
wać, że mogliby większe nawet cła uchwalić, 
„szlachetność“ jednak nakazuje im składać 
z tej nadwyżki ofiarę na ołtarzu dobra pu- 
blicznego. W tym celu obmyślili nędzną ko- 
imedyę, iż któryś z junkrów (dotychczas tę 
rolę spełniał Weidenheim) podlicytowuje je- 
szcze szalone pozycye komisyi. Wnioski jego 
upadają. Patrzcie: „szlachetna* większość 
agraryuszów jest „umiarkowaną“, nie chce 
„przeciągać struny“. 

W calem państwie niemieckiem panuje już 
dziś szalona drożyzna. W Poznaniu dość było 
chwilowego manewru rzeźników, handlarzy 
bydłem i producentów przed przyjazdem ce- 
sarza Wiłhelma, aby uboższa ludność sku- 
tkiem nędzniejszego niż zwykle pożywienia, 
chorowała masowo na cholerynę. Lichwiar- 
skie cła na zboże i bydło doprowadzą te o- 
becnie już tak ciężkie stosunki do jeszcze 
groźniejszego stanu. 

Hr. Bilow odgraża się, że rządy związko- 
we nie zatwierdzą owych ceł w brzmieniu 
komisyi; kanclerzowi może zależeć tu przy- 
tem i na mocacstwach ościennych, które już 
projekt rządowy uważały za pewną prowo- 
kacyę. Więc jak zwykle w takich razach krą- 
żą sprzeczne pogłoski to o zamiarze rozwią- 
zania parlamentu i rozpisania nowych wybo- 
rów, to o bliskiem podaniu się do dymisyi 
Balowa... 

Nie jest jednakże wykluczonem, iż owe 
pogróżki Bilowa są tylko manewrem, aby 
uśpić opozycyę i niedopuścić do uporczywej 
obstrukcyi w parlamencie. Jeżeli o to cho- 
dziło kanclerzowi, to opozycyę mieszczańską 
uspokoił on w zupełności — znać to z jej 
zupełnie biernego i tępego zachowania się. 
Czynnie oponują tylko socyaliści, którzy tak, 
jak poprzednio w komisyi, uprawiają i obe- 
enie obstrukcyę formalną, zniewalając parla- 
ment do ciągłych głosowań imiennych. Prze- 
ciwełowa opozycya mieszczańska w Niemczech 
tem łatwiej mogła zapaść w letarg. że wo- 
góle jest ogromnie niedołężną i zdeprawowa- 
ną serwilizmem. Podczas, gdy socyaliści ze- 
brali z górą 8 miliony podpisów na proteście 
przeciwko cłom, podczas gdy od pierwszej 
wieści o tem zamierzonem korsarstwie urzą- 
dzali po miastach olbrzymie zgromadzenia lu- 
dowe, mieszczaństwo zdobywało się tylko na 
zaciskanie pięści — w kieszeni. 
aee T az Sn E WD 
Wybory sejmowe na Śląsku. 

W poprzednim artykule podaliśmy genezę 
tegorocznego chaosu wzajem się zwalczają- 
cych stronnictw i kandydatów w obozie na- 
rodowym na Śląsku. Było to tem konieczniej- 
sze, 


istańczyków śląskich, a zwłaszcza naro- 
dowo-demokratyczne „Słowo polskie“ 
we Lwowie, są niestrudzone w zaciemnianiu 
prawdy i fałszowaniu opinii publicznej. Aby 
„Słowo polskie*, przygwożdżone należycie, 
nie zechciało kiedyś, po nieuchronnem ban- 
kructwie stronnictwa klerykalno-stańczykow- 


skiego w najbliższej już może przyszłości, 
zasłaniać się nieznajomością śląskich stosun- 
ków, błędnemi informacyami korespondentów, 
it. p.. przypominam, że w redakcyi „Słowa 
polskiego* siedzi obecnie niejaki p. Wró- 
blewski. Pan ten był przez kilka lat pro- 
fesorem polskiego w gimnazyum w Cieszynie 
a nadto w latach 1900, 190i i 1902, a więc 


Y-| aż do niedawnego czasu, był także re- 


daktorem  katolicko-klerykalnej 
„Gwiazdkicieszyńskiej*, głównego 
organu stańczyków śląskich, któ 
rej współpracownikiem jest aż do 
obecnej chwili! Wartoby wiedzieć, gdzie ów 
p. Wróblewski przywdziewa domino, ma- 
jące naśladować maskę  wallenrodowską : 
w „Słowie polskiem* czy w „Gwiazdce cie- 
szyńskiej* ? Čo prawda dotychczasowe obser- 
wacye pouczają, że pomarańczowo-cytrynowi 
„narodowi-demokraci* umieją doskonale go- 
dzić swe „demokratyczne* zasady z najobskur- 
niejszym klerykalizmem, swój nieubłagany 
radykalizm narodowy ze skrajną ugodowością 
i stańczykowskim trójlojalizmem, nie mniej 
przeto zdaje się, że tym razem nadużywa 
p. Wróblewski „Słowa polskiego“ do z wal- 
czania „radykalno-narodowego*  stronni- 
ctwa „Głosu ludu śląskiego“, wbrew naj- 
oczywistiszym interesom ruchu narodowego 
i demokratycznego; chociaż nie „naro- 
dowo-demokratycznego* na modłę 
wszechpolaków. 

Zresztą mniejsza o p. Wróblewskiego i o 
„Słowo polskie*, którego wpływ na Sląsku 
tak samo jak i w Malicyi równa się zeru. 
Przejdźmy do szczegółów walki wyborczej. 
Przed wyborami w 1900 roku na poufnym 
konwentyklu, zwołanym przez posłów, a za- 
tytułowanym samozwańczo „zebraniem mę- 
żów zaufania ludności polskiej na Śląsku*, 
w którym jednak reprezentanci najliczniej- 
szej partyi socyalno-demokratycznej udziału 
nie brali i zaproszeni nań nie byli, uchwa- 
lono: 1. Utworzyć „komitet centralny wy- 
borczy* stronnictw „narodowych“ (polskich) 
na Sląsku, złożony z zastępców, wybranych 
z każdego powiatu po 5, z przedstawicieli 
polskich „narodowych* pism i z posłów; 
2. „Komitet eentralny* ma pełnić funkcye 
stałej „Rady narodowej“ polskiej aż do cza- 
su, kiedy jego miejsce zajmie stała organi- 
zacya narodowa. 

Otóż „Komitet wykonawczy“ tego central- 
nego komitetu wyborczego a właściwie po- 
słowie sami, zwołalina sobotę 20 wrze- 
śnia 1902 ponowne „zebranie mężów zaufa- 
nia* do Cieszyna. Przez dwa i pół roku ani 
„Rada narodowa* ani jej „Komitet wyko- 
nawczy* nie dawali najmniejszego zna- 
ku życia. Konstatuję to tylko tak mimo- 
chodem. — Obecnie chodziło o to, aby uzu- 
pełnić luki w komitecie wyborczym i omó- 
wić ogólnie sprawę wyborów. Ciekawą jest 
rzeczą, że ks. Londzin wystąpił z ko- 
mitetu wyborczego! Czy nieczyste pra- 
ktyki centralnego komitetu wyborczego, czy 
też jego własne jezuicko-katolickie zasady 
skłoniły go do tego? Zdaje się, że raczej to 
drugie. Odkrył ks. Londzin rąbek narodowej 
maski, zasłaniającej szczelnie jego pulchniu- 
tkie jezuickie liczko, wtedy, kiedy w dysku- 
syi, wywołanej przez p. Friedla, oświadczył : 
„Nie należy się „mamić* (?)! Na Śląsku 
istnieją różne stronnictwa narodowe a prze- 
dewszystkiem katolickie i ewangelicko- 
polskie. Są to stronnictwa przeważnie 
wyznaniowe, gdyż sprawy wyznaniowe 
stanowią jakby ową oś, około któ- 
rej się wszystko obraca“. A więc dla 
ks. Londzina nie polskość, ani sprawa naro- 
dowa, ani tem mniej ludowa, lecz interesa 
katolicyzmu i Rzymu mają najpierwszorzę- 
dniejsze znaczenie. Słychać, że na takie sta- 
nowisko ks. Londzina wpłynął między inny- 
mi także rozkaz generała hakatystów w su- 
tannach, śląskiego arcybiskupa Koppa 
z Wrocławia. 

Po dokonaniu wyborów uzupełniających 
do komitetu centralnego, toczyła się długa, 


że rozmaite organy klerykałów i|miejscami bardzo pouczająca, miejscami zaś 


dość namiętna dyskusya nad deklaracyą p. 
Friedla, który zaraz na początku imieniem 
swego stronnictwa oświadczył, że stronni- 
etwo „radykalno-narodowe* uchwaliło do- 
magać się bezwarunkowo jednego mandatu 
iże w raziefjgdyby to żądanie nie zostało przez 
centralny komitet wyborczy uwzględnione, 
stronnictwo to z komitetu występuje i utwo- 
rzy osobny komitet wyborczy. Wkońcu u- 
chwalono, że wszystkie kandydatury należy 
zgłaszać do centralnego komitetu. 

Najważniejszy i rozstrzygający akt walki przed- 
wyborczej rozegrał się w tydzień później na po- 
siedzeniu tentralnego komitetu wyborczego, któ- 


re się odbyło w sobotę, 27 września 1902 w 
„Domu narodowym“ w Cieszynie. Kandydatury 
swoje zgłosili wszyscy trzej dotychczasowi 
posłowie, obywatele z Jabłonkowa zgłosili 
kandydaturę p. Emanuela Bullawy, kupca 
i właściciela cegielni w Jabłonkowie, zaś 
stronnictwo „radykalno-narodowe* kandyda- 
turę p. Friedla. Stronnictwo klerykalno-stań- 
czykowskie, któremu skład komitetu centr. 
wyb. ż góry już zapewnia większość, zmajo- 
ryzowało naturalnie opozycyę. Kandydaturę 
p. Friedla odrzucono 25 głosami przeciwko 
6, poczem — po opuszczeniu sali przez człon- 
ków stronnictwa  „radykalno-narodowego*, 
zatwierdzono dotychczasowych posłów na 
kandydatów. Warto zaznaczyć fakt, że i tak 
znalazło się jeszcze dwóch ludzi w komitecie, 
którzy głosowali przeciwko posłom! W dy- 
skusyi, poprzedzającej głosowanie, wyszły 
znowu ciekawe rzeczy na jaw. Stańczycy 
ciągle utyskiwali na „krytyczne położenie* i, 


w każdem drugiem słowie nawołując do zgo- 
dy, domagali się bezwarunkowego poddania 
się ich woli. Przy tej sposobności wyrwało 
się ks. Fr. Michejdzie, pastorowi z Nawsia 
i redaktorowi „Przeglądu politycznego“ cen- 
ne bardzo wyznanie. Pastor ks. Michejda 
jest znakomitym mówcą, lecz jako polityk 
trochę naiwny i zanadto „poczciwy“ (choć 
nie koniecznie „uczciwy“ !). 

Otóż w zapale oratorskim oświadczył on, 
że „wobec wyboru starych posłów 
rząd zajmie stanowisko przychyl- 
ne, lecz wobec kandydatury radykała mógłby 
rząd tysiąc różnych przeszkód znaleźć, aby 
utrudniać jego wybór*.— Szkoda, że p. pastor 
nie postawił wprost wniosku, aby poprosić 
rząd o zamianowanie posłami: jego brata, 
dra Michejdę a oprócz tego dwóch i tak już 
dawno udekorowanych krzyżami 
przez c. k. rząd kandydatów : dopieroco zmar- 
lego: Monsignore, ks. 5wieżego i p. Cien- 
ciałę! — Krytyka, z jaką się spotkali posło- 
wie i stronnictwo klerykałno-stańczykowskie, 
była istotnie ostra i niemiłosierna. Ks. Lon= 
dzin przy tej sposobności znów pokazał rogi, 
zarzucając posłom, że „wiecznie mówią o zgo- 
dzie i żądają od wszystkich zgody, a tym- 
czasem onito właśnie są powo- 
dem częstejniezgody*. (Nierozumiemy 
tylko jakim sposobem ks. Londzin brał udział 
w posiedzeniu komitetu, »z którego tydzień 
przedtem wystąpił? Chyba, jako redaktor 
„Gwiazdki cieszyńskiej“? W takim razie po- 
cóż ta komedya?) Gdyby członkowie komi- 
tetu nie byli po prostu bezmózgimi mamelu- 
kami ks. Swieżego i pastora ks. Fr. Michej- 
dy, to niezawodnie argumenta opozycji po- 
winny były trafić do ich przekonania. Tym= 
czasem, jak to już wyżej zaznaczyliśmy, stało 
się inaczej i z ramienia stańczykowskiego ko- 
mitetn centralnego kandydują: w powiecie 
bielskim: dr. Jan Michejda, adwokat z 
Cieszyna, w okręgu wyborczym Cieszyn, Ja- 
błonków, Frysztat: Monsignore ks. Ignacy 

wieży i Jerzy Cieńciała, rolnik, obecnie w 
Sibicy. 

Skutkiem śmierci. ks. Świeżego jest obecnie 
jedno miejsce opróżnione. 

Stronnictwo „radykalno-narodowe* zaś u- 
chwaliło na posiedzeniu 80 września b. r. 
pod żadnym warunkiem nie odstąpić od raz 
powziętego zamiaru i stawia w okręgu Cie- 
szyn- Jabłonków- Frysztat jako swego kandy- 
data: Franciszka Fri edla, redaktora i urzę: 
dnika „Banku rolniczego* we Frysztacie, po- 
zostawiając wybór drugiego kandydata woli 
wyborców. — W okręgu wyborczym Frydek- 
Bogumin kandyduje dotychczasowy poseł, 
radca sądowy Wacław Hruby i będzie wy- 
brany pomimo, że mu jego właśni stron- 
nicy, Czesi, kilkakrotnie uchwalili wotum 
nieufności! Pan Hruby nie ma bowiem 


te 


Krakow, 


niedziela 


A 


NA 


BO EJ 


zs 
z. 


EN 


26 października 1903. 


żadnego kontrkandydata, chociaż stronnictwo 
„radykalno-narodowe*, głoszące buńezuczne 
hasło: „Ostrawica nasza granica* w pier- 
wszym rzędzie obowiązane było starać 
się ten mandat zdobyć dła Polaków 
Gdzie konia kują, tam żaba nogę podnosi... 
i dlatego stronnictwo niemiecko-liberalne sta- 
wia również własnych kandydatów: J. Ghle- 
busa i Fr. Halfara. 
O tych „kandydatach* su 
wimy później. 


i generis pomó- 
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„Bagno“ zakopiańskie. 
Zakopane, 24 października. 

Na wiecu gości, odbytym 23 bm. przyjęto 
następujące rezolucye: 

I. Zważywszy. że Zakopane jest jedyną 
polską stacyą klimatyczną, że kraj dla roz- 
woju tej stacyi poczynił już znaczne nakłady, 
że gospodarku zarządów tutejszych, kierowa- 
nych przez ludzi, którzy, rządząc długie lata, 
nie literalnie dla rozwoju Zakopanego nie 
zrobili. marnuje przyrodzone bogactwa tej 
miejscowości; że przez rządzących tutaj ludzi 
wytworzona atmosfera prywaty i podjudzania 
miejscowej ludności przeciwko t. zw. „napły 


wowym żywiołlom*, tj. ludziom przybyłym z| 


innych stron kraju, a osiadłym i pracującym 
tutaj, stwarza w Zakopanem anormalne sto- 
sunki, szkodzące mu ogromnie w opinii, od- 
straszające gości i zniechęcające dla niego 
najżyczliwszych; że niema żadnej nadziei, aby 
ludzie źle, niedołężnie i szkodliwie rządzący 
tutaj przez długie lata, zaczęli wreszcie rzą- 
dzić dobrze; że wreszcie, jeżeli niezwłocznie 
nie zostaną przedsięwzięte radykalne środki 
ratunku, jedyna polska stacya klimatyczna 
niechybnie upaść musi, bo działalność dotąd 
rządzących ludzi, jako dla Zakopanego szko- 
dliwa zawsze będzie drażniła i wywoływała 
głośną opozycyę; zważywszy to wszystko — 
wiec gości uprasza najwyższe władze krajowe 
o gruntowne wejrzenie w rozpaczliwe wprost 
stosunki tutejsze i powzięcie postanowień nie- 
zbędnych dla dobra Zakopanego i dla dobra 
kraju. 

II. Zważywszy, że trzykrotne urzędowe do- 
chodzenia dyscyplinarne. przeprowadzone prze- 
ciwko lekarzowi stacyi klimatycznej, dr. Jani- 
szewskiemu, wykazały zupełną bezpodstaw- 
ność podnoszonych przeciwko niemu zarzu- 
tów; że namiestnietwo zniosło już raz udzie- 
loną dr. Janiszewskiemu uchwałą komisyi 
klimatycznej z d. 4 lipca r. b. dymisyę, jako 
niczem nie usprawiedliwioną; nadto że i ze- 
branie bawiących w Zakopanem lekarzy, od- 
byte d. 22 lipca r. b., i wiec gości, odbyty 
d. 26 sierpnia r. b., tudzież opatrzona kilku- 
set podpisami petycya gości do p. namiest- 
nika, wręczona radcy dworu dr. Merunowi- 
czowi, i opinia tak wybitnych i zaszczytnie 
znanych ludzi jak: p. St. Witkiewicz, prof. 
Uhmielowski, Wacław Sieroszewski, Walery 
Gostomski, radca dr Ignacy Rosner, p. Józef 
Kościelski i inni, jakoteż opinie niemal wszy- 
stkicii miejscowych lekarzy, zgodnie uznają 
działalność dra Janiszewskiego za wielce po- 
żyteczną i dla Zakopanego potrzebną; że jak 
wskazują niezbite fakty i urzędowe doku- 
menty, wszelkie, przeciwko dr. Janiszewskie- 
mu skierowany szykany, zmierzające do usu- 
nięcia go z posady, są dziełem jednego tylko 
człowieka, dra Chramca; że zatem usunięcie 
dra Janiszewskiego z posady, dogodzałoby 
tylko osobistym interesom dra Ghramca, a 
szkodziłoby miejscowości klimatycznej, — 
wiec gości protestuje przeciw uchwale ko- 
misyi klimatycznej z d. 18 września r. b., 
wypowiadającej bezpodstawnie posadę dr. 
daniszewskiemu i prosi o jej zniesienie. 

III. Zważywszy, że i zebranie bawiących 
w Zakopanem lekarzy, odbyte w r. 1898, i 
zakopiańska sekcya Tow. lekarzy galic., i an- 
kieta znawców, obradująca w grudniu 1901 
T., i specyalna komisya wydziału krajowego, 
i wiec członków Towarzystwa Tatrzańskiego, 
odbyty w roku bieżącym, i zresztą sama ko- 
nieczność, wskazana gęstością zaludnienia sta- 
cyi klimatycznej, stwierdziły i stwierdzają po- 
trzebę zaprowadzenia w Zakopanem tak wo- 
dociągów, jak kanalizacyi ; że udzielone przez 
kraj poręczenie gminie zakopiańskiej na po- 
życzkę inwestycyjną wkłada na wydział kra- 
jowy obowiązek dopiłnowania, aby pożyczka 
ta zmarnowaną nie została; że powzięte 
przez zakopiańską radę gminną postanowie- 
nie zużycia części pożyczki inwestycyjnej na 
zaprowadzenie oświetlenia elektrycznego, za- 
miast kanalizacji, zmierza do takiego właśnie 
marnowania funduszów, bo światło elektry- 
czne, nie usuwając przyczyn, zatruwających 
powietrze w Zakopanem, z pewnością nie 
podniesie wartości stacyi klimatycznej, a na- 
rażając ubogą gminę na znaczny wydatek, 
na długo uniemożliwi zaprowadzenie kanali- 
zacyi, bez której nie tylko dalszy rozwój, ale 
wprost dalsze istnienie stacyi klimatycznej 
będzie niemożliwem, wyrażając się więc sło- 
wami specyalnej komisyi wydziału krajowe- 
go, poczynione przez kraj w Zakopanem na- 
kłady zostaną stracone — wiec gości wyraża 
przekonanie, iż uchwała rady gminnej, wpro- 
wadzająca oświetlenie elektryczne, zamiast 
kanalzacyi, jako nieracyonalna i dla Zakopa- 
nego szkodliwa, powinna być zniesioną, a 
natomiast decyzya wydziału krajowego, za- 


strzeżona uchwałą sejmową co do zużytko- 
wania poręczonej przez kraj pożyczki inwe- 
stycyjnej, powinna zawierać polecenie prze- 
prowadzenia kanalizacyi w Zakopanem. 


IV. Wice gości wyraża przekonanie, że ko- | 


niecznem jest zniesienie uchwały rady gmin- 
nej, zmierzającej do faktycznego zniesienia 
komisyi klimatycznej zapomocą pozornej zmia 
ny jej statutu, gdyż trudno sobie wyobrazić 
Zakopane bez komisyi klimatycznej. 

V. Wiec gości zwraca się z prośbą do ra- 
dy gminnej, względnie p. c. k. komisarza 
rządu o niezwłoczne usunięcie istniejących 
w Zakopanem rażących braków co do bez- 
pieczeństwa ogniowego. a przedewszystkiem 
wadliwych urządzeń kominowych, oraz o 
zorganizowanie pomocniczej straży ogniowej. 

VI. Wobec zamierzonego przez komisyę 
klimatyczną omawiania na dzisiejszem po- 
siedzeniu sprawy szpitala zakopiańskiego — 
wiec wyraża przekonanie, że sprawa ta po- 
winna być załatwioną w jedynie racyonaluy 
sposób, tj. aby zgodnie ze statutem uzdrowi- 
ska szpital pozostawał pod zarządem komi- 
syi klimatycznej. 


Listy z kraju. 
Gorlice, 24 października. 
Rezygnacya burmistrza. — Rada miejska 
wobec rezygnacji. — Akcya ratunkowa na 
rzecz burmistrza. — Pp. dr. Dziubczyński 
i Stern przy robocie. — Ostrzeżenie dla 
pp. radnych. 

Prawda i moralność odniosły zwycięstwo ; 
dr. Radomyski bowiem pod brzemieniem cięż- 
kich zarzutów, jakie mu uczynilismy, zło- 
żył godność burmistrza miasta Gor- 
lic. Przyznał się tedy do winy przez swoją 
rezygnacyę i sam stwierdził, że nie może 
dłużej stać na czele rządów miasta. 

Jak jednak zachowują się wubec tego pp. 
radcy miejscy? Odegrali już raz komedyę, 
uchwalając drowi Radomyskiemu wotum zau- 
fania (które się na nie nie przydało), obecnie 
mimo otwartego przyznania się burmistrza do 
winy, chcą ze swego „zaufania“ zrobić mu 
ponownie upominek, ale w innej formie. Na 
tajnych schadzkach uchwalili podobno przy- 
jąć rezygnacyę dra Radomyskiego do wiado- 
mości, aby w kilka dni później, w poniedzia- 
lek dnia 27 b. m., „kanonizować* go, t. j. 
wybrać ponownie burmistrzem. Kto w tym 
wypadku właściwie się kompromituje? Na- 
szem „daniem kompromitują się cbydwie 
strony: kompromituje się do reszty swym 
bezwstydem i dr. Kadomyski, który powi- 
nien już raz zrozumieć, gdzie jest właściwe | 
miejsce dla handlarza godności publicznych, | 
kompromituje się również cała rada miejska, 
która człowieka, przyznającego się do ciężkiej 
winy, nadal na swem czele chce zatrzymać. 
Zdaje się, że u tych radnych nastąpił już za- 
nik wstydu i moralności. 

Akcyę ratunkową na rzecz dru Radomy- 
skiego ujęli w swoje ręce, podobno w poro- 
zumieniu z władzami administracyjnemi, dwaj 
adwokaci i członkowie rady miejskiej, pp 
drowie Dziubczyński i Stern. Dziwi nas to 
mocno, że panowie ci z tak lekkiem sercem 
podejmują się prania brudów, od których 
musi splamić się i ich dotąd dobre imię. Pa- 
nowie ci z pewnością wiedzą, jaka jest na- 
groda za handel godnościami publicznemi ; 
dlaczegóż więc podejmują się takiej obrony ? 
Czy ludzi, którzy im z pełnem zaufaniem swe 
sprawy powierzają, nie zastanowi fakt, że tak 
bez skrupułów podejmują się oni obrony czło- 
wieka, o którego winie są chyba przekonani ? 
Nie powiedzą nam przecież, że bronią go 
„2 urzędu”... 

A teraz parę słów na zakończenie. Odnio- 
sła prawda i moralność częściowe zwycięstwo, 
my jednak niem się nie zadowolnimy, gdyż 
zwycięstwo to powinno i musi być całko- 
wite. Dlatego tak długo nie spoczniemy, do- 
póki nie doczekamy się zupełnego tryumfu 
prawdy i moralności. Was, panowie radni, 
którzy w poniedziałek do wyboru burmistrza 
przystąpicie, możemy tylko przestrzedz, że 
nawet przez ponowny wybór dra Radomy- 
skiego, handlarza godności publieznych, spra- 
wa nie będzie załatwioną, bo nie uznamy 
wyboru tego za rehabilitacyę. Wiedzcie o tem, 
że całą akcyę chwycili w swoje ręce socyalni 
demokraci, którzy każdy krok Wasz pilnie 
śledzą, a przytem wiedzą, że pranie brudów 
dra Radomyskiego może się zacząć tylko 
tam, gdzie wchodzi w zastosowanie kodeks 
karny. 
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Najkrwawsze pole bitwy. 


Od dawna wiadomo, że we wszystkich kra- 
jach liczba robotników, corocznie ranionych, 
okaleczonych lub zabitych przez nieszczęśliwe 
wypadki przy pracy, większą jest od liczby 
żołnierzy rannych i zabitych w niejednej 
krwawej wojnie. Nowych, jaskrawych dowo- 
dów na to dostarczył tegoroczny zjazd przed 
siębiorców rolnych i lasowych księstwa Mei- 
ningen. Na tym zjeździe przewodniczący 
związku wskazał na fakt, że wedle tymcza- 
sowej statystyki niemiecki zarząd ubezpieczeń 
wypłacił odszkodowania aż 56.936 ofiaram 
nieszczęśliwych wypadków przy pracy rolnej 
i leśnej w samym tylko roku 1901. Dalej 
powtórzył przewodniczący dosłownie nastę- 


pujący komentarz tego faktu, wyjęty z pe- 
wnej, skądinąd bardzo reakcyjnej i wrogiej 
robotnikom gazety : 

„Ta statystyka wypadków i niespodzianie 
wielka liczba wypadków dowodzi w strasznie 
jaskrawy sposób, że tysiące wypadków zda- 
rzają się dlatego tylko, że w rolnictwie do- 
tąd prawie nic nie uczyniono, aby zapobiedz 
nieszczęśliwym wypadkom. Tak samo zaś i 
w księstwie Sachsen-Meiningen statystyczne 
badania, wykonane przez zarząd związku od 
czasu tegoż założenia, dowiodły niezbitego 
faktu, że liczne nieszczęścia w rolnictwie i 
przy pracy lasowej zdarzają się dlatego tyl- 
ko, że praca jest źle zorganizowana, że brak 
odpowiednich urządzeń i przyrządów ochron- 
nych, oraz dłatego, że brak nadzoru, odpo 
wiednich przepisów i pouczenia robotników“. 

W dalszym toku swej mowy zauważył 
przewodniczący, że w fabrykach czasem u- 
rządzenia techniczne są tak skomplikowane, 


że przestrzeganie przepisów ochronnych staje | 


się rzeczą dość trudną; natomiast w rolni- 
ctwie urządzenia techniczne są tak proste, że 
tutaj wysoka liczba nieszczęśliwych wypad- 


ków dowodzi wprost braku dobrej woli|2 


u przedsiębiorców. 
Na owym zjeździe uchwałono, że mają się 


odbywać częste i surowe inspekcye urzą- 


dzeń ochronnych. Wszelako „Vorwóarts* bar- 
dzo słusznie zaznacza, że jedynym tutaj 
poważnym środkiem, aby zaradzić ziemu, 
byłoby przyznanie robotnikom rol- 
nym i lasowym prawa swobodnej 
koalicyi, aby robotnicy sami, zorganizo- 
wani w związkach zawodowych, mogli czu 
wać nad przestrzeganiem przepisów, mają- 
cych chronić ich zdrowie i życie. 
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ne polityczny. 


raktacye między P . P. 5. zaboru pru- 
T N a sscyainą demokracyą niemiecką. 
„Vorwärts“ pisze w numerze czwartkowym: 
„Z powodu konferencyi partyjnej, mającej na 
celu załatwienie sporu między niemieckimi, 
a polskimi towarzyszami na Śląsku i w 
Poznańskiem, która się odbyła ostatniej nie- 
dzieli w Berlinie, zjawiły się w gazetach bur- 
żuazyjnych wieści zupełnie mylne. Myl- 
nem jest, jakoby konferencya rozeszła się 
bez żadnego rezultatu; tem więcej mylnem 
jest twierdzenie "Kotnische Zeilung*, że wsku- 
tek dyskusyi na tej konferencyi „stosunki 
między polskimi socyalistami a niemiecką so- 
| cyalną demokracyą zerwano w sposób osta- 
jteczny*. Prawdą jest natomiast, że pertrakta- 
cye wdrożone przez tę konferencyę wogóle 
jeszcze nie doszły do końca. Jak tylko będą 
zakończone, oglosimy ich wynik“. 


Resyanie w Mandżuryi. Korespondent pe- 
kiński „Timesa“, powróciwszy z dwumiesię- 
cznej podróży po Mandżuryi, donosi na pod- 
stawie swych spostrzeżeń, iż Mandżurya, po- 
mimo zapowiedzi ewakuacyi, t. j. opuszeze 
nia jej przez wojska rosyjskie, pozostanie 
prowincyą, znajdującą się w rękach caratu. 
W przeciągu ostatnich pięciu lat pokryła Ro- 
sya Mandżuryę siecią kolei żelaznych, obej- 
mującą większe miasta tamtejsze. Dla ochro- 
ny swych linij kolejowych wymówiła sobie 
ona prawo utrzymywania załóg wojskowych 
wzdłuż torów. Pod tym pretekstem pobudo- 
wała też mnóstwo ogromnych koszar. Ewa- 
kuacya zatem, o ile przyjdzie do skutku, wy- 
da tylko rezultat taki, że Rosyanie przepro- 
wadzą swe wojska z miast, gdzie są one dziś 
rozprószone, do koszar. Będzie to zatem nie 
ewakuacya, ale raczej koncentracya sił wo- 
jennych. 
|. E D OT 


z sali sądowej. 


„Cesarska ustawa*. W lipcu b. r. na 
cerkwi we wsi Szechinie pod Przemyślem, 
naklejono jakieś litografowane pismo, zaopa- 
trzone pieczątkami władz krajowych. Prze- 
chodzący koło cerkwi chłopi zatrzymywali 
się „gromadami, spoglądali na pismo, a nie- 
umiejąc czytać zachodzili w głowę, co by to 
za pismo było. Rada w radę wykalkulowali, 
że to pismo od cesarza, zabraniające w pań- 
skim dworze w Medyce robić od snopów ale 
tylko za gotówkę. W mig wieść ta rozeszła 
się po wsi i po okolicznych osadach. Scho- 
dzili się więc różni chłopi, patrzyli na nakle- 
jone pismo — z którego deszcz zmył litery, 
dziwując się, że cesarz wydał specyalne pra- 
wo dla Szechin i Medyki. Przechodzących 
chłopów zatrzymywali szechinieccy gospodarze, 
a wzkazując na „cesarski ukaz“ -— przestrze- 
gali przed robotą w dworze medyckim. 

Sprawa dotarła do wiadomości żandarme- 
ryi. Rozpoczęto na wielką skalę śledztwo. 
Blisko 10 arkuszy protokołu spisała żandar- 
merya, pociągając około 30 chłopów do od- 
powiedzialności za rozsiewanie fałszywych 
pogłosek. Przed sądem w Przemyślu, trudno 
było dojść do początku anegdoty o „ukazie*. 
Musiano więc odroczyć rozprawę i powołać 
szereg nowych świadków dla stwierdzenia, 
kto pierwszy wyczytał na piśmie naklejonym 
na cerkwi zakaz cesarski robienia od snopa. 

Pismo, o którym mowa, zawierało rozpo- 
rządzenie wydziału krajowego w sprawie po- 
moru Świń. 


Milczący symalant. Przed trybuna ałem przy” 
[sięgłych w Wiedniu toczyła się onegdaj in- 
teresująca rozprawa, na której jako oskarżony 
o nałogową kradzież, oszustwo i obrazę ma” 
EE stawał niejaki Robert Sarder, karan} 
kilkakrotnie za kradzież w Austryi i w Nient 
czech. Kiedy go aresztowano w Wiedniu 
za kradzież doróżki z koniem i klejnotów: 
Sarder począł się zachowywać jak człowiek 
obłąkany. Zaledwie odstawiono go do celi. 
dopuścił się obrazy majestatu. W więzieniu 
śledczem przebył Sarder przeszło rok. Ulu- 
bionym jego przedmiotem rozmowy z dozór" 
cami były „stosunki w Niemczech* i cesarź 
Maksymilian z Meksyku, po za tem zachowy” 
wał uporczywe milczenie. Zapytywany przez 
sędziego śledczego o nazwisko, odpowiada! : 

„Tak jest, gwizdam zawsze o godzinie 12 w 
południe* — pytany zaś o miejsce urodzenia, 
mówił: „Holalikum, 2 razy 2 to cztery" 
Od roku nie przemówił do sędziego śledczeg” 
ani słowa. Ponieważ jednak psychiatrzy u 
znali Sardera za człowieka o zupełnie nor- 
malnych zmysłach i poczytalnego, stanął więć 
przed sądem. Na rozprawie milezał oskar- 
żony jak grób, uśmiechając się niekiedy głup 
kowato. Na pytania nie odpowiadał. Tylko 
dwa razy przemówił: raz całkiem niespodzianie 
wykrzyknął: „Nie zamordowałem mej babki: * 
drugi raz, kiedy mu przewodniczący praed 
stawiał, że lekarze uznali go za symułania. 
zawołał Sarder : „Kłamstwo ! Impertynenckie 
kłamstwo !* Uznany przez przysięgłych win“ 
nym, skazany został Sarder na siedm lat 
ciężkiego więzienia. Wyrok przyjął oskar- 
żony obojętnie. 
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Bulsndarzyk historyczny. 26 października 
1848. Oblężenie Wiednia. — 1869. Szkoła główna 
w Warszawie zamieniona na uniwersytet. — 1894. 
Ustąpienie Caprivi'ego, kanclerza nien ieckiego. 
1896. Zwycięstwo socyalistów przy wyborach do szwaj* 


carskiej rady narodowej. 

Teatr miejski w idrakowtia, 

Niedziela: „Balladyna“, tragedya w 5 aktach J. 
Słowackiego. r 

Wtorek: „Miłosierdzie ludzkie“, dramat w 1 akcie 
przez A, Nowaczyńskiego. „Bociany*, obraz ludowy 
w l akcie przez A, Marka (osnute na tle nowel M. 
Konopnickiej). „Warszawianka“, pieśń z roku 1831 
przez S. Wyspiańskiego (ceny zniżone do połowy). 

Środa: „Balladyna*, tragedya w 5 aktach J. Sło- 


wackiego. 

Czwartek: Teatr zamknięty. 

Piątek: „Państwo młodzi“, 
Z. Przybylskiego (nowość) 

Sobota o godz. 2 po południu: „Urzędowa żona“. 
sztuka w 5 aktach według noweli A. H. Savage'a 
(popularne), — O godz. 7 wieczorem: „Balladyna“, 
tragedya w 5 aktach J. Słowackiego. 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Kościuszko pod 
Racławicami“, obraz histor. w 7 odsłonach napisał 
Liasota (popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Pań: 
stwo młodzi*, komedya w 3 aktach Z. Przybylskieg r 

Poniedziałek o godz. 2'j, po południu: „Młynarz 
i jego córka“, dramat ludowy w 5 aktach Ed. Rau- 
pacha (popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Dzia- 
dy“, sceny dram. A. Mickiewicza. 

Teatr ludowy w Krakowie. 

Niedziela po południu: „Zbójcy“, dramat w 5 
aktach Schillera. — Wieczorem: „Wicek i Wacek“, 
komedya w 4 aktach Z. Przybylskiego. 


komedya w 3 aktach 


Baczność! Kat jedzie! Do Grand Hotelu w 
Krakowie zajechał złowrogi gość z Warszawy: 
naczelnik żandarmeryj Jaan Foulien z dwoma 
pomocnikami: Piotrem Mejerem i Julianem 
Makowskim z Warszawy. Foullon, następca 
Brocka, wsławił się okrutnem prześladowaniem 
socyalistów w zaborze rosyjgkim. Jego dziełem 
jest, że więzienia moskiewskie przepełnione 34 
skazańcami politycznymi. 

Obecność tego kata carskiego w Krakowie 
daje dużo do myślenia. Żandarmi carscy nie 
podróżują bez celu. Zapytujemy władze polity- 
czne, czy wiadomo im o tem, że po Krakowie 
grasują, jakby u siebie w domu szpicle moskiew- 
sey? Czy nie byłoby wskazanem zarządzić na- 
tychmiastowe wydalenie z granic Austryi? Mie 
jesteśmy przecież jeszcze prowincyą moskiew- 
ską ? 

Publiczność, a zw aszcza tych, którzy pocho- 
dzą z zaboru rosyjskiego, ostrzegamy usil- 
nie przed katem moskiewskim. 

Psy carskie trapią socyalistów. Otrzymuje- 
my następujące wiadomości: W pierwszych dniach 
października żandarmerya rosyjska zdołała po- 
chwycić na dworcu w Kownie znaczny trans- 
port wydawnictw Rosyjskiej Partyi Socyalno- 
demokratycznej; transport ten ważył około 8 
pudów (100 kilogramów). W innem miejscu, W 
gubernii suwalskiej, zabrano u pewnego wło- 
ścianina znaczną ilość broszur i pism litewskich. 

Robotnicy polscy w Ameryce wystosowali do 
do Maryi Konopnickiej list tej treści: 

Chicago, 10 pażdziernika 1902. — Do jubi- 
latki Maryi Konopnickiej. — W imieniu wolnych 
najmitów polskich, których twardy artykuł bez- 
dusznego prawa pruskiego, lub rodzona jaśnie 
wielmożna nędza galicyjska, czy też mongolska 
opieka cara wypędziła z pod rodzinnej strzechy 
za morze — ślemy Ci, pieśniarko smutnej doli 
ludu polskiego, serdeczną podziękę za Twoje 
piosenki i życzymy, obyś jeszcze doczekała lep- 
szej doli tego ludu, któryś Ty ukochała, a © 
którego prawa wspólnie walczymy. Ty śliczne- 
mi, zserca płynącemi pieśniami, a my mrówcz4 
pracą nad polepszeniem jego bytu. Żyj nam jak 
najdłuższe lata, Ty, coś pierwsza swoją pieśnią 
budziła polskie sumienie publiczne. — Centralny 
komitet Związku socyalistów polskich w Stanach 
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Zjednoczonych Północnej Ameryki. Komitet wy- 
ORawczy Związku soeyalistów polskich w Sta- 
nach Zjednoczonych P. A. 

Człow ek-zwierze. Dwukrotnie już mieliśmy 
Sposobność napiętnować niejakiego Bednar- 
zyka, maszynistę z drukarni Koziańskiego w 
Krakowie, za jego brutalne obchodzenie się z 
Personałem pomocniczym. W ubiegłą środę pan 
ten niegodnym postępkiem znowu dał świade- 
ttwo swej zwierzęcości, która zasługuje na jak 
najsurowsze skarcenie. - Zajście przedstawia się 
następująco: Ponieważ jeden z pomocników ma 
SZynowych przeciążony nadmiarem pracy, nie 
mógł tak spiesznie zejść po schodach, jak tego 
Pragnął 'Bednarczyk, uderzył go brutal kuła- 
kiem pod żebra, a następnie kopnął z ta- 
kąssiłą, iż uderzony poraniłby się był ciężko, 
gdyby wczas nie uchwycił się baryery. 

P. Koziański, któremu niewątpliwie wia- 
domo o tem zwierzęcem obchodzeniu się Be- 
dnarczyka z robotnikami, nie dotąd nie uczynił, 
aby ukrócić jego wybryki, jak również wcale 
nie pomyślał dotychczas o tem, — chociaż się 
uważa za chrześcijanina — aby zapobiedz wy- 
zyskowi pomocników maszynowych, którzy pra- 
cują 13 godzin dziennie, obsługując aż siedm 
maszyn! 

Sanatoryum dra Dłusziego nie cieszy się 
fRympatyą gminy zakopiańskiej, która gwałtem 
chciała zabronić mu używania nazwy „Sanatoryum 
w Zakopanem. (Sanatoryum położone jest o 2 
kilometry od Zakopanego), teraz zaś, kiedy o- 
twarcie ma nastąpić za 4 tygodnie (23 listopada) 
i roboty przy wykończaniu urządzeń są najpil- 
niejsze, gmina rozpoczęła naprawiać drogę do 
sanatoryum i doprowadziła do takiego stanu, 
że konie nie chcą iść, widząc nieprzebyte ba- 
gno... Słusznie nazwał Witkiewicz bagnem sto- 
sunki zakopiańskie. 

Starosta a robotnicy. Z Grybowa piszą nam: 
Do wykonania robót w tutejszem starostwie zgło 
sili się 2 robotnicy, którzy zawarli ugodę z 
przedsiębiorcą budowy. Ponieważ jednak staro- 
sta grybowski chciał mieć także malowane scho 
dy, korytarze i sień, robotnicy zażądali za to 
stosownej podwyżki zapłaty. Oburzony tem sta- 
rosta począł lżyć robotników słowami: „Łaj- 
daki, gałgany, złodzieje*. Robotnicy natych 
miast porzucili pracę i opuścili gmach 'staro- 
stwa. 

Nr'9 „Promienia*, pisma poświęconego spra- 
wom "młodzieży szkolnej, wyszedł z druku za 
miesiąc październik (po konfiskacie nakład drugi) 
i'zawiera artykuły: „Emil Zola“. „Samouetwo 
i samokształcenie*. „Strejki rolne“. „Program 
samokształcenia“ (I. Czytelnictwo filozoficzne, II. 
Czasy porozbiorowe w powieści naszej). „Prze- 
gląd prasy“. „Bibliografia“. „W wichrową noc“ 
(Z cyklu „Pieśni robotnicze“), Korespondencye 
z Rzeszowa, Wadowic, Sanoka i Coethen. Kro- 
nika. „Odpowiedzi redakcyi* i „Od redakeyi*. 
Konfiskacie uległy ustępy z artykułów: „Samo- 
uetwo i samokształcenie*, „Strejki rolne“, oraz 
notatka kronikarska o „Przeglądzie wszechpol- 
skim“. 

Prenumerata „Promienia“ kosztuje rocznie 
4:60-K, kwartalnie 1'15 K. — Adres redakcji: 
Lwów, ul. Ossolińskich 6. Wydawnictwo pisma 
objął. akad. Zygmunt Kisielewski. 

Nabożeństwo z przeszkodami. Z Nowego 
Sącza donoszą nam: Główna tutejsza synago- 
ga była w środę 22 bm., tj. w drugie święto 
kuczek, widownią następującego zajścia: Kiedy 
synagogę wypełnili po brzegi pobożni i śpiewak 
powstał, aby zaintonować modlitwy, nagle pow- 
stało wśród zebranych zamięszanie. Przez tłum 
przecisnął się wysłaniee rabina i oświadczył, że 
śpiewakowi nie wolno śpiewać, ponieważ pod- 
czag wołnych świąt ośmielił się wprawić 2 szy- 
by w okna. Wbrew zakazowi rabina, członko- 
wie kahału żądali od śpiewaka, aby intonował 
modlitwy. Biedny śpiewak, obawiając się gnie- 
wu i zemsty rabina wolał jednak ustąpić. Wraz 
z nim opuścili zebrani synagogę, którą członko- 
wie kabału kazali zamknąć. Przed synagogą 
wśród licznie zebranego tłumu rzucano cierpkie 
uwagi pod adresem rabina, który spostrzegł bie- 
dnego śpiewaka, wprawiającego szyby, aby za- 
robić na chleb dla 11 dzieci, a nie widzi boga- 
czów, uprawiających w tym czasie handel. Wo- 
bec powszechnego rozgoryczenia, już na drugi 
dzień rabin ustąpił, zabraniając tylko śpiewako- 
wi w przeciągu jednego miesiąca brać udział w 
weselach i chrzcinach, z czego biedak miał pe- 
wien zarobek. 

Starosta Szczurowski z Jarosławia zabrał 
się od pewnego czasu energicznie do rzemieślni- 
ków, którzy nie posiadają koncesyj do prowa- 
dzenia swych warsztatów. Biedakom tym nasyła 
się policyę, która po doręczeniu wezwania na 
termin, z pomocą tragarzów grabi z warsztatów 
narzędzia i sztuki roboty. Dnia 18 bm. robotnik 
S., z zawodu murarz i szewc, który z powodu 
zbliżającej się zimy i zastoju budowlanego za- 
rzncił murarstwo, a wyłącznie zaczął się odda- 
wać szewstwu, otrzymał wezwanie do stawienia 
sig w starostwie dnia 8 listopada; równocześnie 
policyanci i tragarze zabrali się do „grabienia 
narzędzi. Robotnik udał się natychmiast do ko- 
misarza policyi Koszuty i zaprotestował przeciw 
podobnemu postępowaniu. Protest ten uznał Ko- 
SZnta za słuszny i spiesznie wydał polecenie za- 
niechania grabieży. Ciekawa rzecz, na czyj roz- 
kaz odbywają się te grabieże, którym tamę kła- 
dzie aż sam komisarz policyi. Jedni utrzymują, 
że jest to sprawa starosty, czemu znowu inni 
Żywo przeczą, powołując się na gruntowną zna- 
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jomość ustaw, jak się odznacza  Szezurowski, 
starosta literat, który literaturę polską wzbogacił 
„Skorowidzem powiatu jarosławskiego“. 
Robotnicy jarosławscy mielity większe uznanie 
dla zasług p. Szeczurowskiego na polu literatury, 
gdyby p. starosta zechciał dotrzymywać danego 
im głowa, iż wybory delegatów do miejscowej 
Kasy chorych odbędą się już na pewno z końcem 
sierpnia lub z początkiem września. Takie przy- 
rzeczenie pod słowem dał starosta Szczurowski 
deputacyi robotniczej, która jeszcze w lipeu br. 
prosiła go o przyspieszenie wyborów. Ponieważ 
zaś obecnie mija juź październik, a wyborów 
wcale nie rozpisano, wynika z tego sens moral- 
ny, że literacka „działalność* z dotrzymywaniem 


słowa nie zawsze idzie w parze. 

x Uroczyste otwarcie ruskiego stowarzyszenia 
„Znicz*. Z Przemyśla piszą nam: W niedzięlę 
19 bm. o godz. 12 w południe otwarto uroczy- 
ście lokal ruskiego stow. „Znicz“, założonego 
przez socyalistyczną młodzież rzemieślniczą. W u- 
roczystym zebraniu wzięły udział wszystkie sto- 
warzyszenia robotnicze, wysyłając swe delegacye, 
dalej stowarzyszenia „Proświta* i „Sojuz“, jako- 
też delegacya, wysłana przez miejscowy komitet 
partyi socyalno demokratycznej. 

Zebranie zagaił i przewodniczył mu tow. Mu- 
siuk, zaznaczając, że celem „Znicza“ jest nieść 
prawdziwą oświatę w lud ruski. Po nim wygło- 
sił rodzaj programowej mowy tow. Ant. Szan- 
darowski. Mówca wskazał na szkodliwą dzia- 
łalność moskalofilów, którzy bardziej zwalczają 
kulturne żądania narodu ruskiego od szlachty 
polskiej, Omawiając stosunek Rusinów do Pola- 
ków, zaznaczył mówca, że nie lud polski czyni 
krzywdy narodowi ruskiemu, ale rządzące sfęry 
w Galicyi, które jednakowo nienawidzą ludu pol- 
skiego, jak ruskiego. 

Imieniem stow. „Proświta* i „Sojuz“ złożył 
nowemu stowarzyszeniu życzenia dr Kermosz, 
adwokat przemyski. 

Imieniem wszystkich organizacyj robotniczych 
i polskiej partyi soeyałistycznej przemówił tow. 
Witold Reger, witając pierwszą tę orgauizacyę 
ruskich robotników w Przemyślu. „Znicz* ma dać 
ruskiemu robotnikowi w jego ojczystym języku 
wiedzę i Światło — te dwie potęgi, które skru- 
szą kajdany niewoli wiekowej. Mówca zaznaczył 
wkońcu, że polska partya socyalistyczna, jak do- 
tąd, wspierać będzie lud ruski w jego walce o 
polityczne i społeczne wyzwolenie. 

Po przemówieniu tow. Regera, podziękował 
tow. Szandarowski wszystkim obecnym za udział, 
poczem odśpiewano: „Szcze ne wmerła Ukraina* 
i „Ne pora, ne pora!* 

Rozwiazane zgromadzenia. Z Przemyśla 
piszą nam: W niedzielę 19 bm. odbyło się tu 
zgromadzenie ludowe z porządkiem obrad: Obe- 
cna sytuacya polityczna w kraju i państwie. 
Zgromadzeniu przewodniczył tow. T. Kolkie- 
wicz. Pierwszy przemawiał tow. Żołnierz 
omawiając dochody i rozehody państwa. Mówca 
wykazywał cyfrowo niesprawiedliwy rozkład po- 
datków i zakończył oświadczeniem, że partya 
socyalno demokratyczna użyje wszelkich sił, aby 
ludowi wywalczyć powszechne prawo głosowa- 
nia do wszystkich ciał prawodawczych. (Oklaski). 

Następny mówca tow. Schiffler omawiał 
ugodę węgierską i podwyższenie kontyngentu 
rekruta. Kiedy mowea wspomniał, że w budże- 
cie wstawiono pozycyę 2 milionów na podwyż- 
szenie listy cywilnej dworu cesarskiego, repre- 
zentujący władzę komisarz dr. Łobaczewski, 
zerwał się, wołając: „Rozwiązuję zgromadzenie, 
ponieważ popełniono obrazę majestatu!* Zgro- 
madzeni poczęli gwałtownie protestować, na sali 
powstał tumult i zamięszanie. Spisania protokó- 
łu odmówił komisarz. Wezwani przez tow. Kol- 
kiewicza rozeszli się robotnicy spokojnie do 
domu. 

W ważnej dla Przemyśla spraw'e. Na 49.000 
mieszkańców, ma Przemyśl wszystkiego dwóch 
miejskich lekarzy, a nie posiada towa- 
rzystwa ratunkowego, któreby mogło w nagłych 
wypadkach udzielać pomocy lekarskiej bezpła- 
tnej. W regulaminie dla miast galicyjskich po- 
wiedziano jest, że na każde 15.000 mieszkań- 
ców powinien być przynajmniej jeden lekarz 
miejski. Koniecznem więc jest, aby dla ochrony 
zdrowia ubogich ludzi otworzono w Przemyślu 
jak najprędzej trzecią posadę lekarza miejskiego. 

Dkradzenie kościoła. Z Przemyśla do- 
noszą nam: W nocy z czwartku na piątek 24 
bm. niewyśledzony dotychczas sprawca ukradł 
z kościoła 00. Franciszkanów złote serce Je- 
zusa, złote serce Maryi, cztery srebrne lichta- 
rze i pieniądze z dwóch skarbonek. Do kościoła 
dostał się złodziej frontowemi drzwiami. 

Zezwierzęcenie. Do policyi przemyskiej wpły- 
nęło doniesienie, że dziecko kolejowego „zugs- 
fihrera* B.... i dziecko pewnego sierżanta woj- 
skowego nie zmarły naturalną śmiercią ale zo- 
stały zamęczone. Przeprowadzona sekcya zwłok 
wykryła, że oba biedactwa znalazły śmierć z 
powodu bicia i ran zadanych. 

Tryumfalny pochód ch ześcijańsko-socyal- 
nych. W Stockerau, w Austryi Dolnej, chrześci- 
jańsko-socyalnym wydarzyła się dnia 21 b. m. 
bardzo niemiła przygoda. W mieścinie tej urzą- 
dzili chrześcijańsko socyalni z Wiednia i Korneu- 
burga zgromadzenie przedwyborcze, na którem 
mieli popierać swego kandydata do sejmu. Po- 
nieważ robotników nie dopuszczono do udziału 
w tam zgromadzeniu, robotnicy odpłacili się 
chrześcijańsko-socyalnym niespodzianką. Oto kie- 
dy po zgromadzeniu chrześcijańsko-socyalni wy- 
szli na ulicę, zostali przyjęci ogłuszającym krzy- 


kiem, przeraźliwem gwizdaniem i okrzykami 
„Pfni!* Podążającym gromadnie na dworzec ko- 
łejowy chrześcijańsko-socyalnym towarzyszył tłum 
złożony z kilkuset robotników, wznoszących o- 
krzyki: „Chrześcijańsko-socyałni fałszerze wybo- 
rów!* „Złodzieje prawa wyborczego!* „Łajda- 
ckie przybłędy!* i t. p. Kiedy robotnicy: dowie- 
dzieli się, że wśród chrześcijańsko - socyalnych 
znajduje się dr Pattai, poczęli ich bombardo- 
wać błotem ulicznem i zgniłemi jajami, za szcze- 
gólny cel pocisków biorąc osobę dra Pattai'a, 
który też wkrótce został formalnie pokryty nie- 
czystościami. W tym tryumfalnym pochodzie do- 
tarli wreszcie chrześcijańsko-socyalni do dworca, 
gdzie się zatarasowali z pomocą policyi. Gdy je- 
den z nich przez odchylone drzwi uderzył laską 
kilku z stojących przed dworcem robotników, grad 
kamieni posypał się na drzwi i okna gmachu, 
poczem aż do chwili odjazdu chrześcijańsko-8o - 
cyalnych robotnicy żegnali ich wspaniałą kocią 
muzyką. 

Na wspomnianem zgromadzeniu przemawiał 
między innymi poseł Steiner, który jednak 
chyłkiem wyniósł się z miasta i w ten sposób 
uniknął podobnej owacyi. 

Prześładowanie socyaiistów na' Węgrzech. 
W Budapeszcie wdrożono śledztwo karne "prze- 
ciwko naszemu bratniemu organowi „Nóprzava 
(Volksstimme)* z powodu rzekomej obrazy mi- 
nistra Szellľa oraz ministra rolnictwa. Reda- 
ktora gazety, tow. Juliusza Tataia, uwię- 
ziono. 

Wieść ta nie zawiera żadnej niespodzianki; 
wiemy oddawna, z jaką barbarzyńską brutalno- 
ścią rząd węgierski prześladuje ruch robotniczy. 

Nieproszony komiwojażer idsałow Prusa. 
Z Warszawy piszą nam: Korwin:Piotrowski, któ- 
ry objeżdża miasta, miasteczka i uzdrowiska wszy- 
stkich dzielnie polskich, popularyzując „Życiowe 
ideały“ Bolesława Prusa, zapalał pochodnię swej 
działalności publicznej przy różnych ogniskach. 
Kiedy był urzędnikiem do szczególnych poruczeń 
przy gubernatorze estlandzkim, wydał własnym 
sumptem w 10.000 egzemplarzy życiorys archi- 
mandryty Arsenja, głośnego rusyfikatora i apo- 
stoła prawosławia w prowincyach nadbałtyckich ; 
książeczki rozdawano darmo dzieciom po szko- 
łach wiejskich. Fakt ten, znany szerokim Kołom 
polskim, został uwieczniony przez innego życio- 
ryśnika w odsyłaczu na pierwszej stroniey książ- 
ki: „Wysokoprewoswiaszczennyj Arsenij* (Ryga 
1897). Autorem tej książki jest arcybiskup Joa- 
kim. Bolesław Prus i wysokoprewoswiaszezennyj 
Arsenij popularyzowani przez Korwina-Piotrow- 
skiego! To też dowiadujemy się, że kiedy Pio- 
trowski zjechał z odczytem do Nałęczowa, bie- 
dny Prus uciekł stamtąd. 

Katastrofa na Martynice — karą bożą! 
Na dowód, jak klerykalne sfery starają się 
„oświecić* lud, przytaczamy tutaj wyjątek „Inten- 
cyi“, gdzie autor stara się wykazać, że kata- 
strofa na Martinice jest karą bożą. Ustęp ten 
brzmi: 

„Strona religijna mieszkańców Martyniki była 
w stanie opłakanym. Nie tylko niewiara, ale 
wprost szatańska nienawiść religii i Boga, owoe 
działania lóż masońskich (?!), panowała niemal 
powszechnie Pomijając już publiczne zniewagi 
Najśw. Sakramentu i inne bezeceństwa opowie- 
my tylko ostatnią zbrodnię. W wiełki piątek 
tego roku, gdy nieliczni katoliey wyspy obcho- 
dzili tajemnicę śmierci krzyżowej Zbawiciela, 
urządzono bluźnierczy obchód, w którym na 
ialee, czy też na nieczystem zwierzęciu wy- 
szydzano te najświętsze tajemnice. Lecz Bóg 
wdał się(?!) w tę sprawę. Głuche huki zwia- 
stowały karę niebios. Za nimi nastąpił 
deszcz rozpalonego popiołu i strumienie - lawy. 
Powtórzyły się dnie Sodomy i Gomory. Usta 
bluźniercze wołały do Boga o miłosierdzie, ale 
Bóg był w tej chwili Bogiem pomsty (sie !). 
Gdy wieczór nadszedł, z kwitnącego miasta po 
została kupa gruzów i zgliszcza. — Oby mam 
dał Pan Jezus, abyśmy nawrócenia nie odkła- 
dali do chwili, którą Bóg na chwilę pomsty 
wyznaczył“. Amen! 

Los dziennikarza 'w Prusiech. Z Katowic 
donosi „Volkszeitung“, że redaktora „Górnoślą- 
zaka“ 
prasowe na 8 dni aresztu, skuto w kajdany i 
wraz z zwykłym zbrodniarzem popędzono do 
Bytomia. 

Wypadek ten wywołał wzburzenie w całych 
Niemczech. Prasa różnych odcieni nawołuje do 
akcyi, celem przeszkodzenia na przyszłość po- 
dobnym gwałtom. 

Socyałiści niemieccy na wsi i w gorach. 
Po zjeździe monachijskim delegat tow. Adolf 
Hoffmann z Berlina wyjechał do Wirtembergii, 
aby na zaproszenie tamtejszej organizacyi odbyć 
podróż agitacyjną. Prawie wszystkie zgromadze- 
nia, na których tow. Hoffmann przemawiał, od- 
bywały się albo w małych miasteczkach , albo 
po wsiach; nieraz do miejsca zgromadzenia do- 
trzeć było można tylko przez kilkogodzinną wę- 
drówkę piechotą, w okolicach górzystych. Wło- 
ścianie, przeważnie katolicy, mimo swojej nień- 
fności do mieszczan, a szczególnie do Berliń- 
eczyków, słuchali referatu uważnie, a wkońcu 
trafił im tow. Hoffmann, mówca nadzwyc:zaj po- 
pułarny i jędrny, zupełnie do przekonania, a 
nawet wzbudzał entuzyazm. Nieraz gos podarze 
wiejsey sami zabierali głos i potwierdzali wy- 
wody referenta, skierowane przedewsz ystkiem 
przeciwko lichwierskiej taryfie cłowej. We wsi 
Bóeklingen, pewien wcale zamożny włeścianin, 
zapytał się referenta o cele, do których dążą 


socyaliści, poczem wśród burzliwych oklasków 
całego zgromadzenia oświadczył: „A no, jeżeli 
tak, to i ja jestem socyalistął* W Lauterbach, 
w Czarnym Lesie po odczycie zgłosiło się 15 
osób na: członków przyszłego stowarzyszenia 80- 
cyalistycznego. 

Puset liberalny nawrócony na socyalizm. 
Jeden z przedstawicieli Szlezwiku w niemieckiej 
radzie państwa, poseł Jacobsen, złożył swój 
mandat, podając za przyczynę, że przeszedł do 
partyi socyalne demokratycznej. Jacobsen kan- 
dydował w r. 1898 w okręgu Schleswig-Eekern- 
fórde jako liberał; otrzymał 5895 głosów prze- 
ciwko 6375, które oddano na wolnokonserwa- 
tystę i 4116, które otrzymał socyalny demokra- 
ta. Przy wyborach ściślejszych socyaliści głoso- 
wali na Jacobsena; został on wybrany 10.029 
głosami przeciw 6 820. W parlamencie przyłą- 
czył się jako gość („hospitant“) do wóolnomyśl- 
nej partyi ludowej; później wskutek zatargów z 
kierownikami tej partyi wystąpił z niej, nie 
przyłączając się do żadnego innego klubu. 

Zasądzenia demonstrantów  kierykalnych. 
Donoszą z Brest: Sąd policyjny skazał księ- 
dza Salaun za śmiertelne pobicie agenta policyj- 
nego podczas manifestacyi w St. Meen na 4 mie- 
siące więzienia, a kilka współwinnych kobiet na 
3 miesiące więzienia. 

Smierć weterana ruchu róbotniczego w An- 
gli. W Londynie zmarł tow. Jakób O'Shang- 
nessy, robotnik, który całe życie swoje pra- 


. | 
Hoffmana, skazanego ze' przekroczenie | 


cował dla dobra swojej klasy. Urodził się on 
w r. 1825 w Irlandyi; ojciec jego, ubogi wie- 
śmiak, wypędzony z rodzinnej ziemi przez chci- 
wego dziedzica, wraz z siedmioletnim synkiem 
wywędrował do Londynu. Młody O'Shangnessy 
już jako chłopiec stał się zwolennikiem ówcze- 
snego ruchu robotniczego w Anglii, tak zwane- 
go ruchu czartystów. Walczył o narodowe pra- 
wa Irlandyi, walczył o zniesienie ceł zbożowych, 
brał czynny udział w walee ezartystów o po- 
wszechne prawo głosowania; później wraz ze 
stronnikami Roberta Owena zakładał kooperaty- 
wy robotnicze, a jako starzec stał się członkiem 
nowoczesnej socyalnej demokracyi. Za jego tru- 
mną szły stowarzyszenia socyalistyczne i zwią- 
zki zawodowe ze swemi chorągwiami, tudzież 
przedstawiciele postępowej młodzieży uniwersy- 
teckiej. 

Generalna bójka akademików w Glasgowie. 
Istnieje dawny zwyczaj w uniwersytetach angiel- 
akich, iż młodzież akademieka rokrocznie obiera 
z pośród uczonych lub polityków kogoś na t. zw. 
hcnorowego rektora i w ten sposób danej oso- 
bie wyraża swoje uznanie. W ostatnich czasach 
na uniwersytecie w Glasgowie, jak w całej Anglii 
burżuazyjnej zapanował prąd szowinistyćzny : 
rektorem honorowym, czyli lordem-rektorem, jak 
go inaczej nazywają, obrano np. przed dwoma 
laty Chamberlaina. Prąd ten jednak, karmiony 
wojną transwalską, osłabł dziś tak znacznie, iż 
młodzież liberalna ogłosiła tym razem kandyda- 
turę Morleya. Konserwatyści, jako kontrkandy- 
data postawili, zresztą, politycznie dość bezbar- 
wnego ministra Wyndhama. Ponieważ szanse 
liberałów ' zapowiadały się dobrze, konserwatyści, 
by ulżyć swej złości, chwycili się gwałtu i na- 
padli na lokał agitacyjny swych przeciwników. 
Przyjętym zwyczajem oprócz bójki ręcznej, która 
się przeniosła na ulicę, zaczęto się obrzucać 
workami z mąką lub z grochem (ulubiony ro- 
dzaj pocisków). Policya przyglądała się tej sco- 
die zdałeka, ponieważ zwyczaj zabrania jej wtrą- 
cania się do spraw akademickich. Gdy jednak 
do akademików przyłączać się zaczęli i obcy 
widzowie, a zażartość obustronna się wzmagała, 
zaczęli zaniepokojeni lokatorówie wąsiednich do- 
mów telefonować do urzędu policyjnego o inter- 
wencyę. Wówczas na plac boju wysłany został 
liczny oddział policyjny. Na widok wszakże po- 
licyantów oba obozy akademickie," oburzone tem 
wtrąceniem się w ich sprawy, momentalnie za- 
niechały swej „bratobójczej waiki* i zgodnie 
natarły na połicyantów, bijąc'"ich na gorzkie 
jabłko. Niezwłocznie też wysłaną została depu- 
tacya akademicka do szefa policyi z protestem 
przeciwko przekroczeniu neutralności przez orga- 
ny policyjne. Szef policyi prayrzekł. że jego 
podwładni na przyszłość nie będą się wtrącali 
do spraw akademickich pod tym wszakże wa- 
runkiem, aby akademicy ze swej strony zobo- 
wiązali się mie dopuszczać do współuczestnictwa 
w swych walkach osób postronnych. 

Winiarnia księdza Bertranda. Wedie stawu 
grobla. Zamieszkały w Paryżu ks. Bertrand, eks- 
misyonarz, nie mogąc dorównać w „interesach“ 
tak wpływowym kolegom swoim, jak kanonik 
Rosemberg i jego wspólnicy, postanowił dorobić 
się fortuny tylko na handlu winem. Założył więc 
centralną winiarnię przy ul. Damremont i kilka 
sklepów filialoych. Te filie były: właśnie najdo- 
godniejszem źródłem oszustw: ks. Bertrand bo- 
wiem żądał kaueyj pieniężnych od osób, ubiega- 
jących się o posady zarządzających w jego skle- 
pach i kaucye te z zasady trwonił na hulanki. 
Pozarywał też wielu dostawców win, od których 
brał towar na kredyt. Wreszcie przebrała się 
miarka. Niejaki p. L., którego matka mimo zło- 
żenia kaucyi ks. Bertrandowi posady sklepowej 
nie otrzymała, wniósł skargę i ksiądz Bertrand 
dostał się pod klucz. Cóż robić: nomen omen — 
miał już takie niefortunne nazwisko. 


Lew na wolności. W Plymouth w Anglii 
|zdarzył się w ubiegłą niedzielę ciekawy wypa- 
dek. Podczas przedstawienia w pewnej mena- 
żeryi, w chwili, kiedy poskromca zwierząt weho- 
dził do klatki z trzema lwami, jeden lew wy- 
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dostał się na wolność. Wśród licznie zgroma- 
dzonej publiczności powstała ogromna panika, 
w popłochu rzucono się do wyścia, duszące się 
i tratując. Po ulicach miasta wołano z trwogą: 
„Lew na wolności!“ Kupcy zamykali pośpie- 
sznie sklepy, stróże bramy kamienie. Tymcza- 
sem zbiegły lew okazał się łagodnym jak ba- 
ranek i bojażliwie skrył się w zakątku ogrodu, 
między wozami, skąd z łatwością sprowadzono 
go napowrót do klatki. 


Wieczór ościuszkowski. Uroczystość ku 
czci Kościuszki, która odbędzie się, jak wiadomo w 
sali „Sokoła* w niedzielę dnia 26 b. m.. zagai jeden 
z autorów, znany ze swych prac o Kościuszce. Nadto 
podanego już poprzednio programu dopełnią chóry, 
orkiestra, oraz śpiew solowy panny Jaworowskiej, ukoń 
czonej uczennicy krakowskiego konserwatoryum. 

Żarząd główny Towarzystwa „Szkoły lu- 
dowej* powziął na posiedzeniu z dnia }3 paździer- 
nika następujące uchwały: Dla Morawskiej Ostrawy 
oprócz siły nauczycielskiej, kierującej nauką w szkole, 
uchwalono zamianować drugą siłę, której zadaniem 
będzie prowadzenie oświaty pozaszkolnej, a więe kie- 
rownietwo wypożyczalniami w Ostrawach Morawskiej 
i Polskiej, oraz Ligotce i Orłowej, urządzanie przed- 
stawień amatorskic., wieczorków patryotycznych itp , 
oraz skupianie polskich robotników przy domu pol- 
skim. Przyjęto do wiadomości zawiązanie nowych kół 
Towarzystwa w Bursztynie, Buczaczu, Dobrej (wło- 
ściańskie), Husiatynie, Horodeace Janowie pod Lwo: 
wem, Komarnie, Lwowie (Lechnickie), Olesku, Zało- 
ścach, Podgórzu, Lisku. Schodnicy, Skałacie, Sokalu, 
Leszczynach (włościańskie), oraz powstanie 17 nowych 
czytelń. Zlustrowano kół 18, Uchwalono powołać do 
życia komisyę czytelnianą przy zarządzie głównym. 
Uchwalono wyasygnować 100 K dla czytelni im. Se- 
wera-Maciejowskiego Postanowiono wydać krótki od- 
czyt o powstaniu listopadowem. Na sekretarza za- 
rządu głównego wybrano p. Kaspra Wojnara. 
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Gabryelski (Krzysztofory — Krakow; 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austry; 
fabryki Petrof z mechaniką angielską. po 50U. 
wiedeńską po 500 zlr. 


Rada państwa. 
(Telefonem). 


Wiedeń, 25 paździer. —(Koniee wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów). 

Strejki rolne w Galicyi. 

W dalszym ciągu swej mowy zauważył poseł 
Romańczuk, że rozmyślne bajki dzienników kon- 
serwatywnych o strejkach nabieraly takiego roz- 
głosu, iż jedno z pism wiedeńskich np. zamie- 
ściło rycinę z zamkiem szlacheckim, oblężonym 
przez chłopów ! 

Następnie omawia mówea szczegółowo przy- 
czyny strejku, których dopatruje się w niskich 
płacach i w wyzysku chłopów ze strony ob- 
szarników. Przyznał to hr. Stanisław Tarnowski 
w r. 1874 w artykule „Porcye*, w którym za- 
rzucił wielkim właścicielom, że chłopów wyzy 
skują gorzej niż lichwiarze, udzielając im niskie 
zaliczki do 5 złr., a żądając za to niestosunko- 
wo długiej pracy podczas robót polnych. Jak się 
stosunki ostatnimi czasy pogorszyły dowodzi, że 
kiedy przed kilku laty sąg drzewa kosztował 8 
K, teraz chłop, którego chcą szykanować, płaci 
przynajmniej 24 K. Są miejscowości, w których 
chłopi, nieulegli podczas wyborów, wogóle nie 
mogą dostać drzewa i muszą kilka mil za niem 
jeździć. 

Mówca przedstawia zajścia w kilku gminach 
powiatu złoczowskiego, w których pastwiska i 
lasy są wyłączną własnością obszarników. Tam 
chłopom bardzo źle się wiedzie. Aby choć tro- 
chę poradzić sobie, chodzili oni do lasu i zbie- 
rali grzyby. Gdy leśniczy właścicieła dóbr hr. 
Lanckorońskiego zobaczył kobietę zbiera- 
jącą grzyby, kazał ją rozebrać do naga i tak 
odesłał do wsi. (Żywe okrzyki: Słuchajcie !). 

Poseł Ellenbogen: A co się temu leśniczemu 
za to stało ? 

Poseł Romańczuk: Nic. 

Poseł Schuhmeier: Należałoby go rozebrać i 
puścić do lasu. 


Poseł Romańczuk omawia następnie postępo- 
wanie władz politycznych wobec strejku. Staro- 
stowie wysyłali okółniki do gmin i probostw. 
Starosta Zawadzki z Tarnopola rozesłał ob- 
wieszczenie, że lud dopuszcza się czynów kary- 
godnych, jeżeli domaga się wyższych płac i ko- 
rzystniejszych warunków pracy. W jednem pi- 
śmie, które wyslano do ruskiego probostwa, żą- 
dał ten sam starosta od proboszezów, aby ludo- 
wi przedstawiali szkodliwe skutki strejków. Sta- 
rosta Diiltz z Husiatyna powołał się na po- 
głoskę, krążącą wśród chłopów, jakoby istniała 
ustawa, zatwierdzona przez cesarza, ustanawia- 
jąca płace dla robotników polnych. 

Starosta husiatyński oświadczył, że broszura, 
którą rozdzielano między chłopów. a zawierają- 
ca tylko ustawę o stowarzyszaniu się i obja 
śnienia do niej, że zawiera same kłamstwa 
i że nie należy na nią zważać. W Złoczowie 
sekretarz starostwa Słonecki, znany macher 
wyborczy, szezegółnie się odznaczył podczas 
strejku we wsi Harbuzów. 

Poseł Daszyński: U hr. Wodzickiego. 

Poseł Rom ńczuk... gdy chłopi strejkowali, 
komisarz starostwa powiedział im, że gdyby 
hrabia nawet chciał płace im podwyższyć, on 
do tego nie dopuści i radził im, by poszli do 
hrabiego przeprosili go i prosili, żeby wszystko 
było postaremu. W rozmowie w lokalu publi- 
cznym wobec świadków powiedział ten sam se- 
kretarz co następuje: Naszym obowiązkiem jest 
nigdy nie dopuścić do ugody między 
strejkującymi a właścicielami dóbr, musimy chło- 


pów uciskać, a nienawiść wskutek tego, że żle 

wyjdą na strejku, spadnie na tych, którzy ich 

do strejku namówili. Ten sam nrzędnik staro- 
stwa kazał jednego ruskiego akademika zaare- | 
sztować i powiedział, że akta odstąpi nie temu 
sądowi, do którego należało, tylko innemu, aby 
student dłużej siedział w areszcie. (Okrzyki o- 
burzenia). Jeden starosta oświadczył właścicie- | 
lowi dóbr, który był gotów z chłopami się uło 

żyć, co następuje: Pocóż panu tego, przecież 
już wojsko przybyło. (Słuchajcie!) 

Mówca omawia następnie liczne nieuzasadnio- 
ne aresztowania. Wielu uwięzionych wkrót- 
ce wypuszczono na wolność później jednakże, 
gdy ze strony wyższego sądu lwowskiego przy- 
szły inne wskazówki, sędziowie bali się łago- 
dnie obchodzić z aresztowanymi chłopami. 

Pewien żandarm prowadził 28 chłopów do 
Złoczowa w ten sposób skutych, że nie mogli 


nawet prosto iść. Gdy ci ludzie przybyli na! 
|czej w Galicyi i kończy apelem do prezy- 


dworzeć złoczowski, obecny tam prokurator 
Schneider zrobił żandarmowi z tego zarzut, 
ale tenże odpowiedział, że nie miał więcej kaj- 


dan. Przypadkowo obecny na dworcu pewien | 
pułkownik zawołał do żandarma, że tak niej 
wolno nawet psów więzić. (Okrzyki o- | 


burzenia). 

Wojsko kwaterowano przeważnie u chłopów 
najbiedniejszych. Z wyjątkiem dragonów cze- 
skich w pow. tarnopolskim, którzy zachowy- 
wali się przyzwoicie, wszędzie indziej wojsko 
dopuszczało się wielkich nadużyć, 
szczególnie zaś madziarzy. Wszyst- 
ko, co tylko dostało się w ich ręce, żołnierze 
kradii. Kliku żołnierzy usiłowało zgwałcić pe- 
wną młodą kobietę, która ratowała się ucieczką 
przez okno. Jak panowie chcecie, to wam n:wet 
podam nazwiszc tej kobiety. 

Poseł Gniewosz: Podaj nam pan lepiej na- 


wódki i zabić 2 woły. Skutki alkoholu nie 
dały na siebie długo czekać. Przyszło rzeczy- 
wiście do ekscesów. Wkroczyła żandarmerya, 
ale aresztowała tylko strejkują- 
cych! Następnie opisuje mówca gwalty i 
nadużycia wojska, szczególnie madziarów, któ- 
rzy wszystko co mogli kradli, a kobiety gwał- 
cili. W Jaktorowie kilkku chłopów zabito. 


|W powiecie złoczowskim 16 letnia dziewczy- 


na umarła z przestrachu w chwili, gdy we- 
szli żandarmi, aby aresztować jej brata. Są- 
dy stały na usługach szlachty. 
Chłopów zatrzymywano bardzo długo w wię- 


|zieniu śledezem bez przyczyny, a prokurator 


złoczowski sam powiedział, że czyni to dla 
tego, ponieważ się obawia, aby chłopi nie 
strejkowali przy zbiorze kartofli. Mówca zmie- 
nia jeden punkt swego wniosku w tym du- 
chu. że wzywa rząd, by zwołał ankietę ce- 
iem rozwiązania kwestyi chłopskiej i rolni- 


denta ministrów, aby swe socyalno-polityczne 
zasady wprowadził także w praktyce i takim 
stosunkom położył koniec. 

Na tem przerwano obrady. Koniec posie- 
dzenia o godz. 6 wieczór; następne we wto- 
rek o godz. 11 przed południem. 

Izba panów. 

Wiedeń, 25 października. Zapowiedziane na 
godzinę 12 w południe posiedzenie Izby pa- 
nów zostało odroczone do godziny 3 z po- 
wodu braku kotapletu. (Pracowici prawodaw- 
cy! Przyp. Red.) 

Wiedeń, 25 października. Posiedzenie Izby 
panów zostało odroczone, jak słychać z po- 
wodu ponownych obrad w komisyi nad u- 
stawą w sprawie handlu terminowego zbożem. 


a 


zwisko tego Żołnierza 


Poseł tow. Pernerstorfer: Pan już znowu 


bronisz tych świństw? 

Poseł Gniewosz: Żołnierze nie są łajdaksmi. 

Poseł tow. Pernerstorfer' Ale szlachta gali- 
cyjska jest łajdacką. 

Poseł Gniewosz: Gdyby: pun tylko był tak 
uczciwym, jak szlachta! 

Poseł tow. Pernerstarfar : Protestuję prze- 
ciw temu, aby mnie stawiano z tą bandą w je- 
dnej linii 

Poseł Romańczuk odczytuje wkońeu imie- 
niem posłów ruskich, mających zaufanie narodu 
ruskiego, dłuższe oświadczenie. 

Poseł Breiter mówił: Przyczyna ruchu strej- 
kowego leży w niskich płacach i w niesłycha- 
nych stosunkach ekonomicznych w Galicyi. We 
wschodniej Galicyi chłopi są niewolnikami 
w całem tego słowa znaczeniu. Mówca prote 
stuje przeciw temu, aby strejk rolny w Galieyi 
przypisywano motywom narodowym i pod- 
nosi, że także u ruskich właścicieli dóbr iu 
ruskich księży były strejki. Mówca opisuje 
obszernie stosunki chłopów galicyjskich. W ża- 
dnym innym kraju na Świecie niema tak zna- 
cznej ilości miszkańców, zmuszonych żyć z rol- 
nictwa, jak w Galicyi. Tysiące chłopów emi- 
gruje, a setki umierają z głodu. Szlachta je- 
dnakże występuje przeciw emigracyi, ponieważ 
chce mieć taniego robotnika. W niektórych oko- 
liczch płaca wynosi 14—25 et. za 12—15 go- 
dzin pracy. 

Poseł Romańczuk: Chłopi sami często więcej 
płacą swym robotnikom. 

Poseł Breiter. Chłopi płacą po 60 et. i dają 
także wikt, co czyni razem około 1 złr. 

Poseł Gniewosz: Ale u chłopa pracują też 
lepiej. 

Poseł Breiter: Tak, bo tam dostają lepszą 
płacę. Następnie przytacza mówca szereg nadu- 
żyć, szczególnie z powiatu przemyślańskiego. 
Pewnego chłopa za to, że zabrał z pola dwor- 
skiego 10 kartofli, rozebrano do naga, a 
właściciel dóbr go później osobiście oćwiczył. 
Jeżeli chłop przyjdzie do starosty o pomoc, to 
on powiada: Nie chcę z tym starym drabem 
mieć nie do czynienia, iżeby chłop apelował do 
Boga. Pewnego 70-letniego starca, którego kro- 
wa dostała się na łąkę dworską, tak obito, że 
zemdlał, a za szkodę wyrządzoną przez krowę 
zabrano mu kożuch, których właściciel ma w ten 
sposób już cały magazyn. P. Dawid Abrahamo- 
wiez przyjmuje sieroty ze zakładu sierót i za- 
trudnia je w polu, płaci jedaak je dopiero wte- 
dy, jeżeli się go skarży. 

Poseł Dawid Abrahamowicz: To jest kłam- 
stwo. 

Poseł drgitor: We wszystkich gazetach było 
sprawozdanie z rozprawy sądowej w tej sprawie. 

Poseł jarusz (Czech): Byłoby lepiej, gdyby 
naród polski takie rzeczy u siebie w domu za- 
łatwiał. (Protesty ze strony socyalistów). 

Poseł Daszyński: Czemu pan nie zostaniesz 
w domu, jeżeli tu chcesz robić obstrukcyę. Cze- 
mu się pan tu skarży na urzędników w Cze- 
chach? 

Poseł Breiter: W niektórych wsiach chłopi 
muszą płacić po 2 K za to, że piorą swą bie- 
liznę w potoku. 

Poseł Eugeninsz Abrahamowicz: 
to dzieje? 

Poseł Breiter: W Muchówce i Antonówce. 

Poseł Breiter opisuje zajścia w Gajuch pod 
Lwowem, własności księżnej Sapieżyny. Księ- 
żna sprowadziła tam 180 chłopów, zaopa- 
trzonych w kosy i eepy, i wysłała ich do 
wsi, gdzie wobec chłopów cierpiących głód 
kazała im dać 7 beczek piwa i 2 berzki 


Gdzie się 


ielegraf i telefon. 


Jubileusz Konopnickiej. 

Lwów, 25 października Komitet polskiej 
partyi socyalno-demvkratycznej nrządza na cześć 
Konopnickiej w poniedziałek o godz. '/48 wiecz. 
w Bali Tow. pedagogicznego uroczyste zgroma- 
dzenie ludowe. 

Proces © demonstracye styczniowe. 

Lwów, 25 pażdziernika. (Tel. „Naprzodu”). 
Proces przeciw tow. Tadenszowi Mokłow- 
skiemu, oskarżonemu 0 udział w demonstra- 
cyach styczniowych we Lwowie odbędzie się 30 
bm. przed zwykłym trybunałem. 


Pruski sądy ścigają Piasscką. 

„wów, 25 października. Nepomucena Pia- 
secka wzywaną była dziś do sądu do prze- 
słuchania śledczego, na Żądanie starszego 
prokuratora w Gnieznie. Chodzi tu nie o jej 
ucieczkę, lecz o zbadanie, czy jej kto z po- 
znańskiego nie był pomocnym w ucieczce — 
Na pytanie w tej mierze odpowiedziała p. 
N. Piasecka zgodnie z prawdą, że myśl ucie- 
czki powzięła sama i że nie zwierzała się 
przed nikim, a wyjeżdżając z Wrześni oświa- 
dczyła, że udaje się w odwiedziny do brata 
i dopiero ze Lwowa zatelegrafowała do męża. 
Na wycieczkę nikt jej w poznańskiem nie 
dostarczył pieniędzy, dopiero po jej przyby- 
ciu do Lwowa adwokat dr. Michalewski za- 
opiekował się nią. 


Protest przeciw hecy antypolskiej. 

Bielsko, 25 października. (Tel. „Naprzodu*). 
W wielkiej sali „Kaiserhofu* odbyło się one- 
gdaj zgromadzenie ludowe, zwołane przez 
partyę socyalno-lemokratyczną, w  którem 
wzięło udział przeszło 2000 robotników pol- 
skich i niemieckich. Przemawiali wśród burz- 
liwych oklasków: tow. Arbeitel po nie- 
miecku i dr Gross po polsku. Obaj mówcy 
napiętnowali ostro postępowanie fabrykantów 
niemieckich, których postępowanie odbije się 
najdotkliwiej na drobnych przemysłowcach 
i handlarzach. Dr Gross wezwał robotni- 
ków polskich, aby nie bojkotowali drobnych 
handlarzy, ponieważ ci nie solidaryzują 
się z fabrykantami niemieckimi. 

Po przemówieniu tow. Hoinkesa za- 
mknięto imponujące to zgromadzenie odśpie- 
waniem pieśni robotniczych. 


Zjazd księgarzy. 

Wiedeń. 25 października. Wiec austro-wę- 
gierskich księgarzy, który zebrał się dzisiaj 
na dwudniowe obrady uchwalił wystosować 
do obu rządów petycyę, aby przy odnawia- 
niu traktatów handlowych z Rosyą, starały 
się o zupełne zniesienie cła od polskich ksią- 
żek albo przynajmniej, aby cło to nie było 
wyższem aniżeli owego czasu je pobierano 
w Austryi. 

Polskich nakładców reprezentują na wiecu 
pp. Gubrynowiez, Perles i Bondy. 


Strejk palaczy w Tryeście. 

Tryest, 25 października. Wczoraj odbyło się 
tu zgromadzenie 250 palaczy i marynarzy. Nie 
doprowadziło ono jednak do żadnej zmiany po- 
łożenia Parowce Lloydu odchodzą regularnie, 
ponieważ stoją do rozporządzenia palacze ma- 
rynarki wojennej i palacze okrętów stojących w 
portach Poli, Wenecyi i Brindisi. 
Krieghammer rej:eruje. Cofnięcie ustawy 0 

podwyższeniu kontyngentu rekruta. 

Budapeszt, 25 października. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisyi wojskowej sejmu 
minister hoawedów Fejervary oświadczył, 
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że wprawdzie nowe przedłożenie nakłada | 


Nr. 298. 


wiełkie ciężary na obywateli, rząd jednaś 
musi przedewszystkiem mieć na oku, by siła 
obronna monarchii na każdą ewentualność 
była dostateczną. To było głównym powo” 
dem przedłożenia. Rząd uważa za swój obo" 
wiązek dołożyć starania, by projekt, dążąci 
do wzmocnienia siły monarchii, został przy. 
jęty, zastanowi się jednak nad niektóre! 
życzeniami. Rząd nie może na razie odpo” 
wiedzieć na zapytania, w tej sprawie po 
niesione, ponieważ przedłożenie to musi być 
równocześnie także w austryackim parlamen 
cie omówione, co jeszcze nie miało miejsćć: 
Skoro to nastąpi, rząd węgierski zniesie się * 
Austryą, by obie komisye .porozumiały 5% 
co do pewnych modyfikacyj, mine 
ster prosi więc komisye, aby obrady swe d° 
tego czasu odroczyła. A 

Po dłuższej dyskusyi przyjęto jednogłośnić 
wniosek odraczający. r 

Budapeszt. 25 października. Słuchacze uni” 
wersyteccy odbyli wczoraj wieczorem — P!" 
wiedząc nic o wyniku obrad komisyi woj” 
skowej — zgromadzenie z protestem, na któ" 
rem wybrano komitet wykonawczy z 80 człon 
ków. Na końcu przyszło kilkakrotnie do star 
z policyą. Następnie przybyło kilku posłów 
opozycyjnych i zawiadomiło o wyniku obrad 
komisyi, poczem słuchacze,” śpiewając pieśn 
Kossutha, ruszyli na miasto, następnie roze” 
szli się w spokoju. 

Echa afery Humhertów. 

Paryż, 25 października. „Petit Parisien“ 
donosi z wielką rezerwą o zasuspendowani!! 
jednego z wyższych urzędników prefektury 
paryskiej. Czeka to także kilku innych urzę” 
dników. Dziennik ten pisze, że rząd posiada 
ważne dowody, iż urzędnicy ci odegrali po* 
dejrzaną rolę w sprawie Humbert. 

Paryż, 25 października. Słychać, że na wczo” 
rajszej radzie gabinetowej zapadła uchwała Go 
do zwolnienia z obowiązków szefa służby bez” 
pieczeństwa publicznego Cocheforta, z powodu 
zaniedbania obowiązków w aferze Humbert. Miał 
on ułatwić ucieczkę pani Humbert. 


Strejki we Francyi. 

Paryż, 25 października. Minister-prezydent 
Combes konferował przez dwie godziny z człon- 
kami komitetu narodowego górników. Komitet 
oświadczył gotowość przyjęcia wyroku sądu roz” 
jemczego, byle on tylko zajął się rozstrzygnię* 
ciem sprawy minimum płacy i czasu pracy. C0 
do wyboru sądu rozjemczego jeszcze porozumie* 
nie nie nastąpiło. 

Paryż, 25 października. W myśl przyjęte” 
go na onegdajszem posiedzeniu Izby deputo- 
wanych porządku dziennego, minister-prezy- 
dent Combes wystosuje dziś do reprezentan- 
tów górników i Tow. kopalnianych pismo z 
projektem załagodzenia strejku w drodze u- 
godowej. 

Dunkierka, 25 października. Robotnicy por- 
towi postanowili większością głosów podjąć na 
uowo pracę. 

Dunkierka, 25 października. Wbrew donie- 
sieniu niektórych dzienników, jakoby w Dun- 
kierce zaprowadzono stan oblężenia, stwierdzają 
źródła urzędowe, że to nie nastąpiło i że przy- 
było tu tylko wojsko dla obrony porządku. 

Dunkierka, 25 października. Przedstawi- 
ciele syndykatu robotników zaprzeczają, ja- 
koby mieli coś wspólnego z tymi, którzy za- 
kłócili w ostatnim czasie spokój. 


Koniec strajku górników w Pensylwanii. 

Kawy York, 25 października. Wyrok sądu 
rozjemczego będzie dziś ogłoszony. W po- 
niedziałek podjętą będzie praca w kopalniach 
antracytu. 
EE ARA SI z 


SKŁADKI. 


Na fundusz prasowy ,„Naprzodu' złożyli: 
Z Przemyśla: Stow. Braterstwo 6-—, Stow. Malarzy 
10:—, Stow. metalowych 2-—, Stow. budowlanych 
10:—, Stow. stolarzy 156 —, Stow. piekarzy 4 —, 
Zgrom. kobiet --'30. Z Ottynii: Robotnicy z fabryki 
b2'—, Stow. robotników 20:—, S. D. 5:—, Stryj ko- 
lejarze przez Ostafińskiego 24:60. Z Krakowa: Zor- 
ganizowani drukarze 100* -, Stróże 6:—, Robotnicy 
budowlani 10--, Rob szewcy 10 —, Zebr. na zgrom. 
kolejarzy 227, Blok 18-96, Rapczyński 2—, Rob. z 
druk, Fischera 4:—, Zgromadzenie poufoe w dniu 19 
paźdz. w Związku 6'44, Od F. G 3—, Zecerzy przy 
„Naprzodzie* 12—. Razem 328 K 61 h. 


Że stowarzyszeń i zgromadzeń. 


„i raków. Poufne zgromadzenie krawców odbędzie 
się w niedzielę o godz 2 po południu w Stow. 
krawców (Mikołajska 6). 
Do aze: Stow. ogólno-zawodowe „Postęp* w 
Podgórzu (Maty Rynek 4) urządza w niedzielę 
dnia 26 b m wieczorek ku czci Maryi Konopnickiej 
Po przedstawieniu zabawa taneczna. 
O godz. 3 po południu odczyt z historyi Polski. 


4Ą7iedeń. Stowarzyszenie robotników polskich 
„Siła* w Wiedniu, V. Margarethenplatz 7, 
urządza w niedzielę 26 b. m. o godz. 8 wieczór w lo* 
kalu stowarzyszenia uroczysty wieczorek ku 
uczczeniu 25-letniego jubileuszu Maryi Konopnt- 
ckiej. Na program wieczorku złożą się: Odczyt 
tow. Zory o M. Konopnickiej, chór robotniczy, de* 
klamacye, gra na skrzypcach i t, d Wstęp wolny. 
O liczny udział uprasza komitet. 
 a/iedeń. Rusko-ukraińskie stowarzyszenie robo- 
tnicze „Postup“ w Wiedniu, I Sonnenfels- 
gasse 6, odbędzie w niedzielę 26 b. m. o godz. 7 
wieczór walne zgromadzenie z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Odczytanie protokołu z po” 
przednich walnych zgromadzeń. 2 Sprawozdanie ustę* 
pującego wydziału 3 Dyskusya i interpelacye. 4. Spra- 
wozdanie komisyi szkontrującej. 5. Wybór wydziało- 
wych i przewodniczącego stowarzyszenia. 6. Wnioski. 


LINOLEUM 


do wyłożenia lokali, 
Dywany, Gnodniki, 
=== Dywaniki 


CE 


przed umywalnie. 


ATI 


do obicia mebli, 
Serwety na stoły, Tisck- 
laufery, Fartuszki damskie 
i dziecinne, Prześcieradła 
gumowe, Płaszcze gumowe 
16.05 JOE p: 


Specyaln skład 


Krakó Ww yeaieńskihi fabryki 
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; Na posiedzeniu lzby posłów 
lg; Sy bm. toczyła się debata nad wnioskiem 
litego” posła Klofacza w sprawie panu- 
> Pradze braku pracy. 
hai «em posłów socyalno-demokratycznych 
"AA dyskusyi głos tow. Hybesch i 
tym ZET PUJĄcym wywodzie omówił przy- 
Moy TE obecnego braku pracy. i 
a zaznacza na wstępie, że socyalni 
„ "acl głosować będą za nagłością wnio- 
bien “da jednak by rząd dążył do zapo- 
ni zai bezrobociu. w całem państwie, a 
| Wyp, Jednej tylko miejscowości. Brak pracy 
z) Loca na bruk tysiące robotników. Tow. 
gp, SCh 
r 
|| ù f 
CIJ 
ly 


| de 
` 


lè ogromne rozmiary bezrobocia. Tak 
fabryka maszyn w Adamsthal zatrudnia 
*Wie czwartą część z dotychczasowej 


GT M 
Bia Wielka fabryka maszyn w Bernie 
TNA w tym czasie 500 robotników; w 
Sly, żelaznej koło Rosie (Morawy) pracują 
he lacze tylko przez 2 dni w ciągu dwóch 
| ni itd. ita. 

| ly em stworzenia sobie dokładnego obrazu 
ie klęski rząd powinien przedsięwziąć ści- 
Mae chodzenia i to nie tylko co do braku 
i, ale i co do płacy roboczej. Rząd, 


wę, że rokrocznie setki ludzi kończą samo- 


ky; sanacyjnej rządu zbyt wielkich nadziei, 
m Obecne przesilenie ekonomiczne i brak 
ję, Mie są zjawiskiem elementarnem, lecz 
| ję ęniczną chorobą kapitalistycznego systemu 
inz Eci. Sposób, w jaki rząd stara się 
{aE robotnikom z pomocą, również jest 
Raga ważną. Mówca wykazuje, że dotych- 

ję Va akcya ze strony państwa nie przy- 
kate. korzyści robotnikom, lecz tylko fabry- 
| ly om. Tak np. pewna fabryka wiedeńska 
ły jWienia rządowe, poczynione w tym celu, 
Ę AC robotnikom zajęcie — wyzyskała tyl- 


hy, żystkiem na klasy panujące. Klasy te 
| Io askująa pracę robotników w rabunkowy 
d lą >> popełniając na ludności pracującej 
| --+ ziwa zbrodnię. Mówca kończy oświad- 
li. em, że robotnicy mają prawo domagać 
| uwa strony państwa pomocy. (Oklaski i 
a 

| „Kom 

R 


ite 


pisya krajowa dla spraw przemysłe- 
l odbyła posiedzenie dnia 22 bm. W miej- 
KS. Andrzeja Lubomirskiego, który zgłosił 


Enacye, wybrano wiceprezesem hr. Włady- 


| ly, PTzedstawić wydziałowi krajowemu udzie- 
1 następujących pożyczek: 

| Hg; | sbryce zapałek 50.000 K. 2) Fabryce 
Ks icznej „Tlen“ 25.000 K. 3) Zakładowi wy- 
| 4 z Sztucznych wód mineralnych do 30.000 K. 
yi Fdnej z garbarń do 40.000 K. 5) Zakłado- 


% AAlowania na porcelanie i szkle 20.000 K. 


lin drucianych 10.000 K. 9) Fabryce wy- 
| tg + cementowych 10.000 K. 10) Stowarzy- 
q U dla wyrobu szat liturgicznych 10.000 K. 
ih "Acowni kilimów 4.000 K. 12) Pracowni 
tk, skiej 3.000 K. 13) Przedsiębiorstwu tka 
| karar, 2.000 K. 14) Przedsiębiorstwu koszy- 
| ipep at 2.000 K. 15) Pracowni kwiatów sztu- 
Ue 1.000 K. Razem do 238.000 K. 

R Walono między innymi wniosek: 

| Hg Wyższa się istniejący krajowy fundusz 
ty Jsłowy do 5 milionów K, a to w ten spo- 


tgp alogiczny, jak postąpiono z utwerzeniem 
lip pat będzie przez szereg lat do budżetu po 
“300 K, a Bank krajowy na rachunek tych 
i 
korg iilanie przemysłu, aż do wysokości 5 mil. 
iog ` Zresztą pozostać ma stosunek niezmie- 
bę, Wydziału krajowego z udziałem komisyi 
be, Udzielaniu kredytów i Banku krajowego, 
be Y jednak równocześnie przeprowadzić grun 
tą Fė je odpowiedniemi siłami fachowemi i te- 
kę oemi komercyalnemi, aby nadzór nad po- 


| ta 32u pożyczkowego spółek Raiffeisena. Sejm 
Y 
M 
ż wypłacać ma zaliczkowo kwoty potrzebne 
or 
ny Fundusz będzie jak obecnie pod zarzą- 
i ` j 
dig i dla spraw przemysłowych, dającej opi- 
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b, a Zamojskiego. Po dłuższej dyskusyi uchwa-| wypełnienia kwestyonaryusza, wystosowane- 
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Pran kad | anna a zeszłorocznego pierwszego zjazdu przemysło- 
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gegią) SDOŁOCZIY e wego w Krakowie. Na wstępie wobec sta- 
Brai nowczej rezygnacyi księcia Andrzeja Lubo- 


mirskiego ze stanowiska. prezesa delegacyi 
wybrano w jego miejsce prezesem dotych- 
czasowego zastępcę p. Jana Gótz Okocimskie- 
go, zastępcą zaś dra Henryka Kolischera. 
Uechwalono nadto w skład delegacyi zaprosić 
p. Tadeusza Epsteina z Krakowa, Władysła- 
wa hr. Zamoyskiego z Zakopanego, Bolesła- 


we Lwowie, i Rudofa Galla, właściciela mły- 
na parowego w Tarnopolu. 

Z kolei sekretarz Izby, dr Stesłowicz, przed- 
stawił członkom delegacyi projekt statutu no- 
wej instytucyi, która w myśl uchwały zjazdu 
powstać ma dla strzeżenia i ochrony intere- 
sów naszego przemysłu fabrycznego na wzór 
podobnych związków. Nowa ta ipstytucya 
nosić ma nazwę „związku centralnego gali- 


po dłuższej dyskusyi przyjęto i uchwalono 
podać bezzwłocznie mamiestnictwu do za- 
twierdzenia, co gdy nastąpi, zwołanem zo- 
stanie przez założycieli pierwsze zgromadze- 
nie członków, celem ukonstytuowania związku. 
Wobec tego, że zwoływanie ogólnych zjazdów | 
przemysłowych przysługiwać ma w myśl sta- | 
tutu nowemu Towarzystwu, delegaci posta 

nowili z chwilą, gdy związek się ukonstytuu- | 
je, przekazać mu załatwianie wszystkich in- | 
nych uchwał, powziętych na zjeździe prze- 
mysłowym w Krakowie. 

Biuro pośrednictwa pracy robotników bu- 
dowianych. Ze Lwowa donoszą: W wielkiej 
sali ratuszowej odbyło się w piątek zgroma- 
dzenie budowniczych i majstrów budowla- | 
nych. Na porządku dziennym była kwestya, 
w jaki sposób mają być pokryte koszta u- 
trzymania biura pracy robotników budowla- 
nych, wynoszące 1924 K rocznie W zasa- 
dzie już dawniej zostało postanowionem, że | 
pokryć je mają stowarzyszenia budowniczych, | 


| Berlińskie stowarzyszenie roboinikow ab- 
stynentów oraz rehotnic abstynentek nieda- 
wno odbyło zgromadzenie, na którem radca 
miejski tow. dr Weyl wygłosił referat: „O 
zwalczaniu alkoholizmu przez 
gminy miejskie“. 
czenie, aby miejskie szpitale prowadziły do- 
kładną statystykę chorób, wywołanych przez 
używanie mocnych trunków. Dalej domagał 
się zaprowadzenia w szkołach miejskich o b o- 
wiązkowej nauki hygieny. Żądał też, 
aby w restauracyach i kantynach, utrzymy- 
| wanych przez miasto, zaprowadzono napoje, 
nie zawierające alkoholu. Nareszcie 
wyraził tow. Weyl zdanie, że gmina miejska 
powinna płacić subwencye stowarzyszeniom, 
przyczyniającym się do zwalczania alkoho- 
lizmu, i wezwał berlińską kooperatywę „Ab- 
stinentenheim* (Dom abstynentów), aby się 
domagała takiego wsparcia. 

Secyaliści wshec morderstwa w Terrenoi- | 
|re. W parlamencie francuskim wnieśli socya- | 
|liści interpelacyę z powodu wysyłania woj- 
|ska do okolic objętych strejkiem, oraz z po- 
| wodu morderstwa, popełnionego w Terre- 
|noire przez żandarma Breuil'a na dwóch gór- 
nikach. W bardzo energicznej mowie zazna- 
czył tow. poseł Briand, jeden z najwybi- | 
tniejszych stronników Jauresa, że uważa owe 
morderstwo nie za „wypadek kronikarski*, 
lecz za wypadek strejkowy; albowiem 
gdyby nie strejk, toby ów stróż nie był miał | 
rewolweru i nie byłby strzelił; gdyby nie 


Mówca wyraził ży- | 


Nie trzeba dodawać, że po zebraniu grubszych 
isum, Rosemberg ogłosił bankructwo. W chwili, 
gdy pani Civet wnosiła swoją skargę do sądu, 
miał oszukańczy bankier Malleval założyć przy 
współudziale księdza-kanonika, oraz ks. Guillau- 
mina bank katolieki. Nie było to dla Rosem- 
berga nowością: w swoich wycieczkach po cu- 
dzych kieszeniach zeszedł się przed paru laty 
ze słynnym z oszustw aferzystą, prałatem pa- 
pieskim Guerinem, z którym do spółki założył 
bank, oparty na akcyach, na którego czele sta- 
nął bankier Boułaine, dziś znajdujący się w wię- 
zieniu. 

Co się zaś tyczy Rosemberga — dotąd nie 
udało się policyi odszukać jego kryjówki. Sędzia 
śledczy Flory udawał się do Ableiges, gdzie 
Rosemberg w ostatnich czasach nabył willę i 
mieszkał pod przybranem nazwiskiem Montrose; 
ptaszka jednak już tam nie zastał. Korespondent 
„Figara“, wysłany do Ableiges, rozmawiał z me- 
rem tamtejszym, od którego dowiedział się tyle 
tylko, że wrzekomy ksiądz Montrose mieszkał 
z dwiema młodemi pannami, które podawał za 
swoje wychowanice i opowiadał, że schronił się 
do tej spokojnej miejscowości przed natarczy- 
wością krewnych, którzy wiedząc o jego zamo- 
żności, pragną go wyzyskać. Mówił przytem, że 
pochodzi z Kanady i radził merowi, by tam się 
osiedlił (Rosemberg próbował już w Paryżu, ale 
bez skutku zająć się pośrednictwem w nabywa- 
niu posiadłości ziemskich w Kanadzie). 

Ciekawy szczegół, stojący w pewnym związku 
z całą aferą, podaje w „Journalu“ paryskim 


było strejku, to i żandarm Breuil nie byłby 
wyszedł naprzeciw robotników z rewolwe- 
rem w ręku i nie byłby do nich strzelał. 
Strejkujących do dziś dnia traktuje władza 
jako ludzj z góry podejrzanych o najgorsze 
zbrodnie; nim jeszcze strejk wybucha, już 
się okolica roi od żandarmów i żołnierzy, a 
tym żandarmom i żolnierzom zakazuje się 
wszelkich stosunków towarzyskich i wszelkich 
rozmów ze strejkującymi, ale nie zakazuje 


majstrów i robotników, a chodziło tylko o 
to, w jakim procentowym stopniu ciężar u- 
trzymania biura ma spaść na stowarzyszenia | 
budowniczych i majstrów. Robotnicy oświad- | 
czyli gotowość ponoszenia calego kosztu u- 
trzymania biura, jeżeli tylko oddany im bę-| 
dzie zarząd. Pryncypałowie nie zwodzili się | 
na to, ale natomiast po bardzo długiej i o- 
żywionej dyskusyi uchwalili, że koszta utrzy- 
mania biura oni sami poniosą i płacić na 
nie będą po 4 hal. tygodniowo od każdego 
zajętego u nich robotnika. 

Z ruchu robotniczego we Lwowie. Dozor- 
cy domów odbyli drugie poufne zgromadze- | 
nie w sprawie organizacyj w ubiegłą nie- 
dzielę. p Tow. Szpak wygłosił referat o or- 
ganizaącyi. Wywiązała się dłuższa dyskusya, | 
w której zabierali głos tow. Wityk, Ta- 
baczuk, Kisielewski, Rutkowskii 
wielu innych. Zgromadzenie wybrało komisyę | 
z 5 członków, która ma zbadać mieszkania 
stróżów lwowskich i dopilnować dokładnego 


się im stosunków z przedsiębiorcami. Jest to, 
mówił tow. Briand dalej, tradycya cesarstwa 
napoleońskiego, która dziś jeszeze nie wy- 
marła. Czas już, aby ją nareszcie wykorzenić 
i zastąpić polityką szczerze rep 1blikańską, 
polityką zaufania do organizacyj robotni- 
czych. do karności i męskiej powagi proleta- 
ryatu! Tow. Briand wzywa rząd, aby co- 
fnął wojsko i żandarmów z okręgów, 
objętych strejkiem ; dalej domaga się suro- 
wego ukarania żandarma-mordercy, oraz do 
statecznego odszkodowania rodzin dwóch gór- 
ników zabitych. 

Cła zbożowe w Szwecyi. W północnej 
Szwecyi panował tego roku ogólny nieuro- 
dzaj: nie udało się żyto, nie udał się jęczmień 
i owies, nie udały się kartofle. Wskutek tego 
lud wiejski zmuszony jest sprowadzać za 
pieniądze niemal cały swój pokarm; w ta- 
kiem położeniu cła na zboże stają się dla 
ludu podwójnym ciężarem. Wobec tego gmi- 
na Tannas wystosowała do rządu petycyę | 


go w sprawie materyałnego położenia stró- 
ŻÓw. 

Następnie uchwalono zwołać szereg pou- 
fnych zgromadzeń dzielnicowych, oraz wiel- 
kie zgromadzenie publiczne. Wybrana komi- 
sya ukonstytuowała się już i w najbliższych 
dniach zaczyna akcyę. W ostatnich czasach 
dozorcy domów coraz liczniej wpisują się do 
stow. „Praca“. 

Karte! fabrykantów kapeluszy w Tarnowie 
rozbił się. Mianowicie z kartelu wystąpił 
jeden z największych producentów, p. Klein. 


o zniesienie ceł na zboże, mąkę i słoninę. 
Ruch górników belgijskich. Imieniem zwią- 
zku narodowego górników belgijskich wystoso- 
wali towarzysze Maroille i Cavrot dnia 20 pa- 
żdziernika okólnik do wszystkich dyrektorów 
kopalń węgla, w którym przypominają dyrekto- 
rom, że już w poprzednim okólniku, wysłanym 
12 października, górnicy zażądali podwyższenia 
płac o 15 procent, i że dotąd nie otrzymali od- 
powiedzi; domagają się więc ponownie, aby dy- 
rektorowie kopalń zadość uczynili ich żądaniu. 
Jednocześnie górnicy wydali odezwę do ludności 
belgijskiej, wykazującą sprawiedliwość ieh spra- 


Wprawdzie kartel i nadal istnieć będzie, ale 


wy i wzywającą wszystkich uczeiwych ludzi do 


został poważnie osłabiony przez wystąpienie | sympatyi i czynnej pomocy. 


p. Kleina, z którym będzie miał teraz ciężką 


Dalej górnicy belgijscy uchwalili zwołanie 


konkurencyę. Rozpoczynający się obecnie se-|międzyna.odowego kongresu górników belgij- 
zon zapowiada się więc nieco korzystniej dla | skich, francuskich, angielskich, niemieckich i au- 
robotników, którym ucisk ze strony kartelu | stryackich, celem prowadzenia jednolitej między- 


dał się we znaki. 
luszniczych w Tarnowie jest zatem, wyzy- 
skać korzystną sytuacyę i tem gorliwiej wzma- 
eniać swoje stowarzyszenie zawodowe, bo 
tylko wtedy będą mogli myśleć o polepszeniu 
swego położenia, jeżeli będą mieli silną or- 
ganizacyę. 

Zgromadzenia kobiet. W poniedziałek 20 bm. 
odbyło się w Przemyślu w sali stowarzyszeń ro 
botniczych zgromadzenie kobiet, przy udziale kil- 
kuset uczestniczek. Zgromadzenie zagaiła towa- 


rzyszka Marya Schiffler, podnosząc cel, w ja- | 


kim zostało zwołane zgromadzenie. Na przewo- 
dniczące wybrano towarzyszki Maryę Schiffier i 
Paulinę Kolkiewicz, na sekretarkę Stanisławę 
Głuszko. Referent tow. Witold Reger w go- 
dzinnem przemówieniu skreślił położenie kobiety 


w warsztatach krawieckich, szewskich, pralniach 


i fabrykach, wykazał na przykładach z zagra. | 


nicy. że kobiety w interesie swoim i swoich ro- 
dzin zakładają organizacye zawodowe i kształ- 
cące i wezwał wśród gorącego aplauzu zebrane 
kobiety do rozpoczęcia pracy nad założeniem or- 
ganizacyi kobiet - robotnie. W dyskusyi przema.- 
wiał jeszcze tow. Józef Sehiffler, poczem wy- 
brano komitet, złożony z ośmiu kobiet, który ma 
rozpocząć przygotowawczą pracę nad założeniem 
stowarzyszenia kobiecego. Do komitetu weszły 
towarzyszki: Marya Schiffer, Paulina Kolkie- 
wicz, Stanisława Głuszko, Leontyna Wiśniewska, 
Marcela Blatkiewicz, Marya Cisek, Natalia Bra- 
nowitzer i Fani Fink. 


Rzeczą robotników kape- | narodowej walki przeciwko kapitalistom. 


Z dniem 1 stycznia 1903 wchodzi w Anglii 
w życie ustawa, która zabrania pryncypałom 
przyjmowanie robotników pod warunkiem 
wystąpienia z którejkolwiek kasy zapomogo- 
wej, lub też zmuszanie tychże, by nie nale- 
żeli do żadnej innej kasy, jak tyłko do swej 
zawodowej. Dla przekraczających tę ustawę 
| przewidziane są kary od 120 koron. 
poza AE 6) ac 2 


|  Kolosalne oszustwa klerykalne. 


| Gazety paryskie przepełnione są obecnie wia- 
|domościami o kanoniku Rosembergu i zorgani- 
zowanej przezeń szajce oszustów. Z wiadomości 
tych widać, iż nie tylko pani Civet, ale i wiele 


innych dam światowych, pragnących uzyskać | 
w dzisiejszem społeczeństwie, jej ciężką pracę |rozwód kościelny, padło ofiarą tej sprytnej ban- | 


|dy. Rosemberg uprawiał też i inne procedery, 
mające na celu wyłudzać pieniądze. Tak w pe- 
wną arystokratyczna dewotkę panią d'Albufera, 
| której był spowiednikiem, wmawiał, iż miał wi- 
dzenie, nakazujące jej zapisać testamentem cały 
swój majątek na imię jego siostry. Interes roz- 
bił się jednak o proces, który wszczęli spadko- 
biercy i ks. Rosemberg skwitować musiał z gru- 
bej sumy pieniężnej. Mimo to nie tracąc na- 
dziei wzbogacenia się szwindlami, założył dom 
komisyjny pod nazwą „Bon commisionaire*, oraz 
pismo „Revue catholique“ (Przegląd katolicki) 
mający na celu zapomocą reklam i odwoływania 
się od uczuć katolickich napędzać mu klientelę 
do jego interesów. 


znany dziennikarz klerykalny Bonnefon. Będąc 
w Rzymie odwiedził on pewnego kardynała, 
którego nazwiska dyskretnie nie wymienia. 
W poczekalni zobaczył jakiegoś pana, wycho- 
dzącego z kabinetu kardynalskiego. Gdy na po- 
witanie całował rękę jego eminencyi, zapytał go 
nagle kardynał, czemu się nie kłaniał tak słyn- 
nemu rodakowi, jakim jest ów pan, który prze- 
chodził. A gdy Bonnefon zrobił minę zdziwioną 
zaczął mu opowiadać, że jest to przecie najgło- 
śniejszy pisarz francuski i członek Akademi Ga- 
dobert (przypominamy, iż jest to nazwisko 
wspólnika i sekretarza Rosemberga). Gdy Bonne- 
fon usiłował sprostować, iż ów pan Gadobert, 
żadną sławą literacką nie jest, odpowiedział mu 
kardynał, że mylić się nie może, gdyż posiada 
jak najdokładniejsze wiadomości o Gadobercie. 
Potem zaczął mówić o Rosembergu z ogromnym 
entuzyazmem. „Co za człowiek — wołał — co 
za energia w dobrem. Kanonik Rosemberg ma 
tu u nas większe znaczenie, niż wszyscy biskupi 
francuscy razem wzięci. Pismu katolickiemu, 
którem interesował się bardzo ojciec Święty 
przysłał wspaniałe, nowe czcionki. Jego dobro- 
czynność nie zna granic“... Tu zaczął kardynał 
wyliczać cały szereg wrzekomych dobrodziejstw 
świadczonych przez Rosemberga. „Posłuchaj 
pan — mówił dalej — za ostatniej swej bytno- 
ści opowiadał mi, iż nawrócił piętnaście baro- 
nówien żydowskich na katolicyzm i po nocach 
je spowiada*. Dodawszy wreszcie, iż Rosem- 
berg, badając sprawy rozwodowe, nakłania stro- 
ny do niepoprzestawania na rozwodach państwo- 
wych, ale i do starań o uzyskanie rozwodu ko- 
ścielnego, przyczem Gadobert przywozi do Rzy- 
mu wspaniałe honorarya (świadczy to, jak ba- 
jeczne sumy zdzierał Rosemberg ze swych klien- 
tek, skoro zostawiając sobie lwią część pienię- 
dzy mógł jeszcze do Rzymu wysyłać „wspa- 
niałe honorarya*) rzekł kardynał: „Ach, gdyby 
wszyscy katolicy narówni z dzielnym Rosem- 
bergem pojmowali swoje obowiązki, przyszłoby 
do pojednania się kościoła z państwem“. 

Gdy na szpaltach „"Temps'a* pojawiła się już 
wiadomość o bankructwach i sprawkach Rosem- 
berga, Bonnefon, który wówczas był ponownie 
w Rzymie w rozmowie z tym samym kardyna- 
łem wtrącił to nazwisko. Nie znam takiego czło- 
wieka odpowiedział na to kardynał, a gdy Bonne- 
fon przypomniał mu, iż to przecie przyjacieł 
owego Gadoberta, którego spotkał w jego apar- 
tamentach, odpowiedział kardynał, iż prawdopo- 
dobnie wszystko to odnosi się do jakiegoś in- 
nego dostojnika kościelnego i zaczął mu potem 
przytaczać, iż zdarzają się tacy łatwowierni w 
świecie kardynalskim, jak np. ów kardynał, 
który wierzył w Dianę Vaughan itd. 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada), 


Dr ADOLF NIGHTHAUSER 


otworzył 


KANCELARYĘ ADWOKACKĄ 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej L. 4. 


Zaraz do wynajęcia: 

W domu pod 1. 50 przy ul. Grodzkiej (obok 

nowego gmachu sądu krajowego): 

Lokal restauracyjny o 6 ubikacyach (przedtem piwiar- 
nia Szwechacka), lub sklep frontowy z wielką 
wystawą. kc 

6 pokoi, kuchnia i pr.edpokój na II. piętrze, dotych- 
czas kancelarya adwokacka. 

Sklep frontowy mniejszy z dwoma wystawami. 

Sklep w podworcu z wystawą na ulicy. 

1 pokój, kuchnia i nyża na Į. piętrze w oficynie. 

Zaraz do wynajęcia: 

W domu pod 1. 55 przy ul. Grodzkiej (na: 

przeciw kościoła śś. Piotra i Pawła): 

4 pokoje i kuchnia na I. p. na mieszkanie lub interes. 

1 pokój kawalerski na II. piętrze od frontu. 
Wiadomość w handlu pod firmą J. Bazes, 

Grodzka 55. 298 
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